
W całym kraju, 
rozpoczęły się 
*c z o ra i zebraniak 
wyborcze Frontu 
Narodowego na 
których tysią­
czne rzesze ro­
botników. chło- j 
oów i inteligen- ! 
c.u pracującej j 
wysuwają kanoy- ; 
datów-na posłów 
do Sejmu.

pront Narodowy ;est jednością działa­
nia wszystkich Polaków którzy chcą 

gospodarczego i kulturalnego rozkwitu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, szyb­
kiego wzrostu jej siły, oraz d<»b obytu 
wszystkich ludzi pracy Front Narodowy 
jest jednością działania wszystkich, którzy 
chcą utrwalenia pokoju i niepodległości 
O jczyzny.
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Najlepsi synowie Ojczyzny zostaną wpbrani 
do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Ukochany przywódca i wychowawca mas ludowych

W Zakładach im. J. Stalina W Zakładach „STOMIL"
BEZPOŚREDNIO po za­

kończeniu pracy w Zakła­
dach Przemysłu Metalowego 
im. J. Stalina, tysiące robot’ 
ników, techników’ i inżynie­
rów. prosto z hal fabrycz­
nych i od maszyn udało się 
na zebranie wyborcze kandy­
datów na posłów do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej.

Na mównicę wchodzi wice­
przewodniczący Zakładowe’ 
go Komitetu Wyborczego 
Frontu Narodowego — inż. 
Stanek.

— Zagajam nasze dzis'e1-. 
sze zebranie, którego celem 
jest wysunięcie kandydatów 
do Sejmu.

W tej chwili rozlegają sie 
w sali dźwięki hymnu naro­
dowego.

Na udrapowanej czerwieni 
płótna widnieje w obramo­
waniu biało czerwonych flag 
ogromny portret Prezydenta 
Bolesława Bieruta.

Przedstawiciel Okręgowego 
Komitetu Wyborczego Fron’ 
tu Narodowego — Zakrzew­
ski, przypomniał wszystkim 
hańbę zdrady narodowej sa­
nacji, palący wstyd za nie 
zasłużoną klęskę września 
1939 roku i krwawe lata oku­
pacji hitlerowskiej.

Zebranie wyborcze pracowników nauki 
i młodzieży szkól wyższych

Aula Uniwersytetu okazała 
się za szczupła, by pomieścić 
wszystkich przybyłych na ze­
branie Międzyuczelnianego Ko­
mitetu Frontu Narodowego.

Przewodniczący zgłasza listę 
proponowanych kandydatów.

Na pierwszym miejscu Bo­
lesław Bierut. Pod wyso­
kim sklepieniem auli hu­
czy długo nie milknąca burza 
oklasków. Na drugim miejscu 
Wacław Barcikowski, prze­
wodniczący Komitetu Central­
nego SD. dotychczasowy wi­
cemarszałek Sejmu, na trze­
cim generał dywizji Strażew- 
ski. na czwartym literat Jaro­
sław Iwasz.kiewicz, na pią­
tym Edward Januchowski — 
ślusarz. 8-krotny przodownik 
pracy Zakładów im. J. Stali­
na, na szóstym prof. dr Szcze­
pan Szczeniowski, profesor 
Uniwersytetu Poznańskiego, 
nagrodzony za swe prace na­
ukowe, na siódmym pako- 
waczka papierosów Zofia 
Gałgan, przodownica pracy

Wielkość, moc i sława Oj’ 
czyzny jest największym na­
szym pragnieniem, celem na­
szej pracy i walki, którą pro­
wadzimy zjednoczeni w sze- 

’ rogach Frontu Narodowego. 
Pod tymi hasłami stajemy 
do wyborów, po raz pierw­
szy w naszej historii, napraw 
de powszechnych, naprawdę 
równych i demokratycznych. 
Za chwilę zgłosimy kandyda­
tów do najwyższego organu 
państwa — do Sejmu, naj­
lepszych synów naszego wiel­
kiego narodu.

Pełna napięcia cisza. 
Przy mikrofonie staje inż. 
Stanek — czeka chwilę i 
zgłasza pierwszą kandy­
daturę Komitetu Wybor­
czego Frontu Narodowe­
go.

PREZYDENT BOLE­
SŁAW BIERUT.

Wśród setek wzniesio­
nych rąk płoną wzrusze­
niem i radośc;a twarze ro­
botników.' Salą targnęły 
burzliwe oklaski. Imię u- 
kochanego Prezydenta 
rozbrzmiało w potężnym 
okrzyku.

Poznańskiej Wytwórni Papie­
rosów.
Hucznymi oklaskami witają 

zebrani nazwiska przedstawio­
nych kandydatów. Na trybunę 
wchodzi rektor U. P. prof. Aj- 
dukiewicz.

Nazwisko Bolesława Bieruta 
— mówi — jest dla nas sym­
bolem. Z tym nazwiskiem wią- 
że się wszystko, co konstruk­
tywne, co postępowe w naszym 
kraju. Z tym nazwiskiem zwią­
zane jest też hasło Frontu Na­
rodowego, skupiające wokół 
siebie wszystkich ludzi, groma­
dzących się pod sztandarami po­
stępu. Bolesław Bierut — koń­
czy wśród entuzjazmu sali rek­
tor Ajdukiewicz — to opiekun 
nauki i opiekun młodzieży.

W imieniu Wojska Polskiego 
przemówił kapitan Nowak.

Wojsko nasze stworzyła i wy­
chowuje klasa robotnicza —po­
wiedział. Stoi ono na straży 
rozwoju naszej Ojczyzny Nasz 
dowódca Strażewski zdobył so­
bie generalskie szlify w bojach

Jako drugiego kandydata 
zgłaszam WACŁAWA BAR- 
CIKOWSKIEGO — prezesa 
Centralnego Komitetu SD, 
dotychczasowego wicemar. 
szałka Sejmu.

Trzeci Kandydat — GE­
NERAŁ STRAŻEWSKI — 
dowódca okręgu wojskowe, 
go.

Czwarta kandydatura — 
EDWARD JANUCHOWSKI, 
przodujący robotnik z Fa­
bryki Wagonow.

Piata kandydatura — 
JAN KRÓLSK1, przodownik 
pracy z Fabryki „Stomil”.

Szósta kandydatura — 
KONRAD HALAREWICZ, 
zastępca głównego energe- 

. tyka w ZISPO.
Robotnicy w dyskusji go­

rąco popierają wysunięte 
kandydatury, mówią o wzmo- 
żonym wysiłku produkcyj­
nym dla uczczenia wyborów, 
wyrażają opinię, że wybrani 
przez naród posłowie będą 
przodować w pracy i walce o 
szczęście i rozkwit naszej Oj­
czyzny.

Zebranie zakończono. Kan­
dydatury na posłów do Sej­
mu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej zostały przez załogę 
ZISPO jednomyślnie przyję­
te.

z faszyzmem. Jako szef sztabu 
I Armii przeszedł szlak od Le­
nino do Berlina, a po zakończe­
niu wojny, ten syn klasy robot­
niczej pilnie pracował nad u- 
gruntowaniem polskości na­
szych Ziem Zachodnich. Żołnie­
rze Wojska Polskiego głosować 
będą na kandydatów Frontu Na­
rodowego, a głosy swe poprą 
wytężonym wysiłkiem szkole­
niowym w służbie Ojczyźnie.

Prorektor Suszko omówił kan­
dydaturę profesora Szczeniow- 
skiego. Jest on człowiekiem 
bezpartyjnym, całym sercem 
oddany nauce, której poświęca 
wszystkie swe siły i w której 
uzyskał piękne wyniki ocenio­
ne przez władzę ludową przy­
znaniem mu nagrody państwo­
wej i odznaczeniem go krzyżem 
oficerskim Orderu Odrodzenia 
Polski. Jest on nie tylko nau­
kowcem, jest równocześnie su­
miennym, choć wymagającym 
pedagogiem, cenionym przez 
młodzież. Jakby dla potwierdze­
nia tych 6łów, rozległy się o- 
klaskj studentów. ,

W skupionej ciszy przewod­
niczący Zakładowego Komitetu 
Wyborczego Frontu Narodowe­
go „Stomila" — Antoni Jaku­
biak proponuje listę kandyda­
tów. Padają nazwiska.

Prezydent Rzeczypospolitej 
Bolesław Bierut, członek Rady 
Państwa Wacław Barcikow­
ski, generał Wojska Polskie­
go Strażewski, Jan Królski — 
czołowy robotnik „Stomila", 
odznaczony złotą odznaką 
„przodownika pracy", Jan

Krysztofek — racjonalizator 
i przodownik pracy Zjedno­
czenia Budownictwa Miej­
skiego nr 2, awansowany na 
kierownika Zarządu Oddziału 
nr 1, inż. Konrad Halarewicz 
— zastępca głównego energe­
tyka ZISPO, znany racjonali­
zator i wybitny wychowawca 
młodzieży.
Częste oklaski przerywają 

odczytywanie listy kandyda­
tów. Przy odczytywaniu nazwi­
ska Prezydenta Bolesława Bie­

Lud Wielkopolski 
wybiera kandydatów

KALISZ
Serdeczny entuzjazm to­

warzyszył wczorajszemu ze­
braniu załogi Kaliskich Za­
kładów Przemysłu Dziewiar. 
skiego, zwołanemu w myśl 
komunikatu Okręgowego Ko­
mitetu Wyborczego Frontu 
Narodowego celem wysunię­
cia kandydatów na posłów 
do Sejmu Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej.

Wkrótce po zakończeniu pra­
cy robotnicy i pracownicy u- 
mysłowi zakładów pospieszyli 
tłumnie do świetlicy, która w 
dniu tym przybrała odświęt­
ny wygląd. Na frontowej ścia 
nie w powodzi czerwieni prze, 
pasanej biało - czerwonym 
sztandarem widnieje portret 
Pierwszego Budowniczego 
Polski Ludowej — Prezyden­
ta Bolesława Bieruta. Obok 
rzuca się w oczy napis: 
„Niech żyje Front Narodowy 
w walce o pokój i plan 6-le- 
tni”.

Przewodniczący zebrania 
Zaleski wzywa zebranych do 
zgłaszania kandydatur na po­
słów.

Chwilę skupienia przery. 
wa głos jednego z robotni, 
ków, który wśród ogromne­
go entuzjazmu całej załogi, 
w imieniu kaliskich dzie­
wiarzy, zgłasza kandydatu. 
rę Prezydenta Bolesława 
Bieruta.
Gromkie oklaski towarzy­

szące jego słowom przemie­
niły się w potężny okrzyk 
skandowany setkami ust; — 
Bierut — Bierut.

Nie przebrzmiały j°szcze e- 
cha wspaniałej manifestacji, 
którą robotniczy Kalisz po­
witał kandydaturę ukochane­
go Nauczyciela mas pracują­
cych naszego krriu — Bole­
sława Bieruta, gdy na mów­
nicy zjawia się Mieczysław 
Minicki — przewodniczący G- 
kręgowego Komitetu Wybór, 
czego Frontu Narodowego.

Jako kandydatów na nosłów 
wysuwa on: LEONA 8'1..JA. 
KA — I sekretarza KW 
PZPR w Poznaniu; JERZEGO 
MORAWSKIEGO — zastępcę 
członka KC PZPR; ADOLFA 
KITĘ — kierownika Wydzia­
łu NKW ZSL i posła na. Sejm 
z ramienia ZSL; JÓZEFĘ 
KOŚCIELAK — wzorową ro­
botnicę i aktywistkę PZPR z 
Kaliskich Zakładów Przemy, 
słu Dziewiarskiego: JÓZEFA 
TAZBIRA — majstra budow­
lanego z Miejskiego Przedsię­
biorstwa Remontowo-Budow­
lanego w Kaliszu oraz KAZI­
MIERZA LATKOWSKIEGO 
— małorolnego chłopa i wzo­
rowego gospodarza z gromady 
Dzierżazna z gminy Niewierz, 
powiatu tureckiego.

Głębokie wzruszenie tamu­
je głos Józefy Kościelak, gdy 
w powodzi oklasków staje na 
mównicy. Córka robotniczego 
Kalisza mówi w prostych sło­
wach o swoim życiu, tak ko­
szmarnym w międzywojen­
nym dwudziestoleciu i o le­
go zupełnie odmiennych lo­
sach w Polsce Ludowej. Mó­
wi o trosce, jaką rząd ludo­
wy otacza kobietę pracującą, 
o radosnej młodości dzieci, 
odkąd ich patronem stał się 
Prezydent Bolesław Bierut. 
Przemówienie kończy wzru­
szającymi słowami: „Będę 
pracować dla Polski ile tylko 
sił mi starczy i zdrowie ”

Przemawia potem Józef Taz. 
bir, dzieląc się z zebranymi 
wspomnieniami, gdy jako 
członek KPP walczył z sa­
nacją, a potem w szeregach 
Francuskiej Komunistycznej 
Partii, gdy reakcja polska 
zmusiła go do opuszczenia 
Ojczyzny.

Ob. Tazbir podobnie jak i 
inni kandydaci znany jest na 
terenie Kalisza i cieszy się 
wielkim zaufaniem wśród ro­
botników. Jego słowom towa­
rzyszą długo nie milknące o- 
klaski.

Radosny nastrój trwa do 
końca zebrania. Kończy się 
ono bojowym hymnem ludzi 

ruta zebrani wznoszą okrzyki 
na cześć tow. Bieruta.

Rozpoczęła się dyskusja. Pier­
wszy zabrał głos inż Leonhard 
— stwierdził on m. in.:

„Głosując za towarzyszem 
Bierutem — glosujemy za 
wszystkimi naszymi dotych­
czasowymi osiągnięciami i zwy­
cięstwami. Glosujemy za coraz 
lepszą i jaśniejszą przyszło­
ścią narodu."

pracy całego świata: »\Yy- 
klęty powstań ludu ziemi”.

LESZNO
Wczoraj po południu kole* 

jarze węzła leszczyńskiego ze* 
brali się w świetlicy by omó­
wić kandydatury na posłów 
do Sejmu Ustawodawczego 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej .

Nasz program wyborczy — 
powiedział przewodniczący 
zebrania ob. Jagiełłka —jest 
programem walki o szczęście 
narodu. Na kandydatów na 
posłów do najwyższego orga­
nu władzy ludowej, naród 
nasz wysunie przodowników 
pracy, racjonalizatorów i no­
watorów, aktywmych w pro’ 
dukc.ji i pracy społecznej, 
chłopów, członków spółdzielń 
produkcyjnych, najbardziej 
oddanych sprawie ludu pol­
skiego patriotów. Wysunie 
kandydatury przodujących 
na danym terenie ludzi, bez 
różnicy czy to będą partyjni, 
czy bezpartyjni, ludzi zwią­
zanych z mieszkańcami tere­
nu znających najlepiej ich 
potrzeby.

Jako pierwsze pada nazwi­
sko drogiego przywódcy na­
rodu polskiego — Prezyden- 
ta Bolesława Bieruta. Zrywa 
się burza oklasków, zebrani 
wstają z miejsc i długo skan­
dują Bierut, Bierut.

Dalszymi kandydatami są: 
syn ziemi w'elkopolskiej JAN 
IŹYDORCZYK, członek KC 
PZPR — ambasador w NRD, 
ZOFIA DEMBIŃSKA, wicemi 
nister oświaty, aktywna dzia­
łaczka w szkolnictwie, HE­
LENA WIECZOREK prze­
wodnicząca spółdzielni pro’ 
dukcyjnej w Piotrkowicach, 
aktywna działaczka rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej 
odznaczona orderem sztan­
daru pracy II klasy, STE­
FAN WOJCZYŃSKI dyr. Ze­
społu PGR Kotowo, pow. No-

(Ciąg dalszy na sti 3)



mperialistyczna ideologia wojny
pchnęła ich na drogę zbrodni i zdrady narodu

Mordercy Stefana Martyki przed Sądem Wojskowym w Warszawie
WARSZAWA (PAP)
18 bm. przećl Wojskowym Sądem Rejonowym w War­

szawie stanęli członkowie bandy terrorystycznej, sprawcy 
nikczemnej zbrodni — morderstwa Stefana Martyki, wy­
bitnego artysty i komentatora Polskiego Radia.

V7 pierwszym dniu procesu 
sąd przesłuchał oskarżonych 
Krystynę Metzger, Ryszarda 
Cieślaka, Leszka Śliwińskie­
go, Tadeusza Kowalczuka, 
Bogusława Pietrkiewicza, Sta­
nisława Hrywniaka i Kazi­
mierza Ickowieza.

Pierwszy dzień procesu — 
zeznania oskarżonych, z któ­
rych wszyscy przyznali się do 
winy — jasno wykazał praw­
dziwe cele i dążenia szajki dy 
wersy,ino-rabunkowej. Niena­
wiść do ustroju Polski Ludo­
wej, wrogi stosunek do tru­
dnych lecz zwycięskich wysił­
ków całego narodu, do prze­
obrażeń, jakie dokonują tę 
w kraju — zepchnęły tych lu­
dzi na płaszczyznę wspólna z 
wrogami pokoju i ludzkości. 
Ta nienawiść wytknęła przy­
wódcom bandy i jej członkom 
cel, do którego dążyli — woj­
nę. „Natchnieniem” w zbrod­
niczej działalności, inspirato­
rem, który wetknął br-ń w 
ręce morderców Martyki, i 
pchnął ich do zbrodni — by­
ły antypolskie, ziejące niena. 
wiścią do naszego narodu, o. 
szczercze, przeznaczone dla j 
elementów wrogich Polsce, 
audycje „Głosu Ameryki” i 
jego agentur.

Oskarżona Krystyna Metz, 
ger zeznaje, że wychowywała 
się przed wojną w duchu sa­
nacyjnym, w duchu przepo­
jonym pochwałą dla wszyst­
kiego co pochwalał zachód. 
W czasie 
do AK, 
wspólnie 
jako jej 
AK została zwerbowa a przez 
Stanisławę Sołtykiewicz i pra 
cowała w „kędywie” jako łą­
czniczką, a częściowo jako 
kierowniczka łącznościowi. 
Po wojnie Tomaszewski za­
proponował jej współprace w 
organlzęcii. którą zakładał.

„Ideologia organizacji o* 
parta była na idei wojr»y“ — 
stwierdza oskarżona, wyja­
śniane następnie, że dz‘ałal- 
neść, którą banda m’ała pro­
wadzić, jak akty dywersji, 
terroru, napady i wywiad, 
miała na celu zaskarbienie 
wzelędów Amerykanów. Od 
1949 roku oskarżona pełniła 
funkcję kierowmiczki łączno­
ści bandy i werbowała do niej 
również członków, którzy' 
składał: się przeważnie z- by i 
łych AK owców i dawnych . 
elementów harcerskich.

„W zamiarach organizacji : 
— zeznaje dalej oskarżona — ■ 
było przenrowadzanie aktów 
dwwersji i terroru oraz napa- i 
dów, w celu zdobvcia pienię- 1 
dzv i broni — akty terroru j 
miały na celu utrudnienie i 
spc^czrństwu nracv nad od- 
bufywa. wprowadzenie cha­
osu i zamieszania.
Akc?a na Msriykę była 
dokena^a dlatego, że 
glos’ł on hasła ^okoju, 
że przeciwstawiał sie propa­
gandzie radia amerykańskie­
go. Akcje rabunkowe miały 
na celu wprowadzenie cha­
osu gospodarczego i zamie­
szania w kraju. Akcja wywia­
dowcza wreszcie miała na ce­
lu udzielanie Informacji pań­
stwom. zachodnim, przede 
wszystkim Amerykanom".

Na pytanie prokuratora 
Metzger wyjaśnia, że wycho­
wanie odebrała w zakładzie 
sióstr Wizytek w Jaśle, zaś 
w czas’e okupacji pracowała 
w Krośnie jako kelnerka w 
barze.

Metzger przyznaje, że w 
crasie swego pobytu w Kro­
śnie utrzymywała znajomo­
ści z gestapowcami Szten- 
ciem i Bekerem I że ze Szten 
ciem spotykała się również w 
Krakowie.

Prokurator: Czy Sztencel 
domyślał się, że oskarżona 
pracuie w konspiracji „kę­
dy wu“?

Osk : Domyślał się, bo z 
jego wypowiedzi tak wynika­
ło

Na pytania dotyczące prze 
stępczej działalności oskar-

— — 6
W ciągu maja 1952 r. podrzuca- | Cieślak przedstawia następ-: konali nikczemnego morder- ’ Ślak i Śliwiński mieli zamor*
no te wiadomości do ogródka ‘ nie na żądanie prokuratora dra-Utwa. I dować Martykę, a ja ze „Zby
jednego z pracowników amba-. matyczne okoliczności zamor-j Oskarżony przyznaje następ-i szkiem” czyli Pietrkiewiczem. 
sady amerykańskiej przy ul. i dowania Stefana Martyki. W po-1 nje> że przechowywał pewne su-! mieliśmy sterroryzować pozo

----- ; 7P rzatkarh września 1951 r Todffiy w dolarach amerykańskich, * stałych domowników i nie do 
stanowiące fundusze bandy. I Puścić do wezwania pomocy.

„ . ‘ i Powiedzieliśmy gospodyni,Dalsze zeznania Cieślaka do-i ;.ru„ ~__ .
tyczą napadów rabunkowych | ,Jova ‘ P*r i Martykowa przy- 
bandy, w których brat on «o-, 
btscia udział. Oskarżony twier- ... s,Iafroku _fuź gabinecie 
dzi, ze ptentądze pochodzące z, Martyki zaczęły się rozlegać 
rabunków członkowie bandy i jęki j , j/artykowa 
oddawali Tomaszewskiemu. ; ------ - - -----.

Osk. Tadeusz Kowalczuk z 
całym bezwstydem mówi, że 
wstępując do nielegalnej or­
ganizacji w czerwcu 1951 r., 
kierował się chęcią zysku, 
gdyż — jak sam zeznaje — 
„obiecywano mi przy wer­
bunku, że organizacja będzie 
płaciła pieniądze, no i że bę­
dzie działała przeciwko ustro 
jowi“. Pieniądze te, według 
słów oskarżonego, potrzebne 
mu były na wódkę i zabawy. 
Z rozmów z Tomaszewskim 
— „Janem" oskarżony dowie­
dział się o istotnych celach 
bandyckiej szajki, do której 
wstąpił. Od niego również 
dowiedział się, o spodziewa­
nej z zachodu pomocy w for­
mie zrzutów broni i pienię­
dzy.

czątkach września 1951 r. To- j 
maszewski wezwał Cieślaka, 
Śliwińskiego, Kowalczuka!
i Pietrkiewicza, którym wydał j 
polecenie zamordowania arty- j 
sty. W dniu zabójstwa po szcze-! 
golowym poinstruowaniu mor-i 
derców Tomaszewski i Metzger 
wraz z łączniczką „Krystyną" 
zaprowadzili morderców na uli­
cę, przy której mieszkał Mar­
ty ka.

„Po dojściu do domu Mar- ■ 
tyki — mówi Cieślak wśród 
głębokiej ciszy na sali — To­
maszewski przeszedł na drugą 
stroną ulicy wraz z Metzger. 
„Krystyną" natomiast dała 
mi pistolety w teczce. Później j 
weszliśmy do środka. Gdv za- i 
dzwoniłem, otworzyła nam 
jakaś starsza pani. Zapytałem 
się, czy tu mieszka Martyka. 
Ona odpowiedziała że tak. 
Weszliśmy do mieszkania, j 
Gdyśmy wchodzili do przed- j 
pokoju, Martyka wychodził 
z łazienki. Poprosił nas do 
pokoju. Weszliśmy do poko­
ju. Spytałem, czy on nadaję 
„Falę 49". Odpowiedział: tak. 
Siadając na fotelu odwrócony 
był tyłem do mnie. Wziąłem 
pistolet i chciałem strzelić. 
Byt niewypał. Więc uderzy­
łem Martykę kilkakrotnie w • 
głowę. Później jeszcze raz był 
niewypał i następnie strzał. 
Po dokonaniu zabójstwa wy­
biegliśmy szybko z domu.
Prokurator: Co robił Śliwiń­

ski w tym czasie?
Osk.: Gdy Martyka chciał 

krzyknąć, dusit go za gardło.
i Prokurator: A co robili pozo-
; stali oskarżeni?

Osk.: Jak myśmy wychodzili, 
i fo przygniatali dwie kobiety do 
i podłogi.

Wśród znajdujących się na j 
sto-le sędziowskim dowodów rże-; 

broni czowych Cieślak rozpoznaje pi-1 
Istolety, którymi zbrodniarze do-i

filtrowej numer, zdaje się, że 
! 49. Poza tymi podrzutami mate­
riały do ambasady szły przez 
Karską i Skarżyńską.

Oskarżona zeznaje, że oprócz 
materiałów szpiegowskich ban­
da złożyła w ambasadzie USA 

! memoriał, zawierający sprawo­
zdanie z. działalności bandy, 
i sposoby kontaktów z ambasa- 
i dą oraz zapotrzebowanie na 
| broń, materiały wybuchowe 
i i radiostacje.
' „Memoriał — mówi Metzger 
: — był zwrócony do szefa szta- 
; bu bloku atlantyckiego, na ręce 
i ambasadora amerykańskiego w 
Warszawie.

Przebieg 
bestialskiego mordu

Duże poruszenie wśród licz­
nie zebranej na sali publiczno­
ści wywołują zeznania bezpo­
średniego mordercy 
Martyki, o«k. Ryszarda 
ka.

Cieślak zeznał, że do 
został zwerbowany w 
1951 r. przez wspóloskarżoną 
Metzger, która skontaktowała 
go następnie z Tomaszewskim.

Oskarżony mówi następnie o 
lekturze, z której czerpał inspi­
racje do zbrodni. Lekturą Cie­
ślaka były amerykańskie szmi- 

j ry sensacyjne. Ze szczególnym 
! zainteresowaniem słuchał on 
antypolskich audycji Głosu A- 
meryki i B. B. C.

Przedstawiając na żądanie 
prokuratora cele bandy, oskar­
żony oświadcza: Liczyliśmy na 

■ dojście do wojny między de- 
! mokracją ludową a koalicją 
państw zachodnich. Chcieliśmy, 
zmienić ustrój w Polsce Ludo­
wej.

Prokurator: Jaką pomoc w 
waszej działalności mieliście 
otrrymać z zagranicy?

Oskarżony: Tomaszewski
wspominał o zrzutach 
przez Amerykę.

; żonej po wyzwoleniu kraju 
i w bandzie Tomaszewskiego, 
Metzger stwierdza, że zbiera­
ła informacje szpiegowskie 
i montowała łączność kon­
spiracyjną.

Metzger przyznaje dalej, że i 
osobiście ustaliła nazwisko 11 
adres spikera „Fali 49", któ‘{ 
rego zamordowanie Toma- i 
szewski zlecił grupie osk. Cie- • 
ślaka.

Oskarżona przedstawia na-| 
stąpnie swój udział w dokony- i 
wanych przez bandę napadachI 
rabunkowych. Tak np. w czasie 
napadu na sklep na Grochówie 
współoskarżony Kowalczuk ster­
roryzował bronią personel skle­
powy zaś oskarżona zabrała 
pieniądze z kasy. Wiele plano­
wanych przez bandę napadów 
rabunkowych nie doszło do 
skutku. Np. w czasie napadu 
na urząd pocztowy na Saskiej 
Kępie oskarżeni przestraszyli 
się strażnika.

Materiały szpiegowskie 
przekazywano 
ambasadzie USA

Prokurator: Na czym polegał 
udział oskarżonej w działalno­
ści szpiegowskiej ?
x Osk.: Werbowałam ludzi do ; 
tej pracy, a potem zbierałam1 
od nich wiadomości, które prze­
kazy waiam Tomaszewskiemu.

Jak ©twierdza oskarżona, pro­
wadzona przez bandę akcja 
szpiegowska dotyczyła dziedzin 
wojskowej i gospodarczej. Metz- ■ 
ger oświadcza, że zebrane przez' 
bandę materiały szpiegowskie 
przekazywane były do ambasa­
dy USA w Warszawie przez 
współoskarżoną Marię Karską.

Prokurator: Ile razy były te 
materiały przekazane do amba­
sady?

Osk.: Pierwszy raz w 1951 r., 
a następnie w kw-.etaiu 1952 r

iI

pochwalał zachód, 
okupacji wstąpiła 
gdzie pracowała 

z Tomaszewskim, 
komendantem. Do

Stefana
Cieśla-

bandy
maju

i...... ,
Tchórzyli 
gdy napotkali na opór

Jaskrawe światło na oskar­
żonych rzucają zeznania Ko" 
walczuka, dotyczące napa­
dów które banda przedsię­
brała. Chętnie napadali oni 
na bezbronną obsługę skle­
pów rabując pieniądze, lecz 
wycofywali się natychmiast 
w razie napotkania oporu, 
jak np. w wypadku napadu 
na urząd pocztowy na Sa“ 
sklej Kępie w Warszawie, 
gdzie cofnęli się gdy zauwa­
żyli uzbrojonego strażnika.

Zeznając o zamordowaniu 
Martyki, oskarżony mówi: 
„według danych przez Toma­
szewskiego instrukcji, Cie-

Amerykańska szkoła zbrodni
0 siemdziesięciu czterech młodych 

mężczyzn oraz trzynaście mło­
dych kobiet, zajmujących się w 
swoim czasie działalnością an­
typaństwową w krajach demo­

kracji ludowej, obecnie kształci sie w 
tak zwanym „Uniwersytecie Wolnej 
Europy” w Strassburgu. Te 97 osób 
wybrano z ogólnej liczby 900 kandy. 
datów. Oto jak określa cel tych stu­
diów specjalny korespondent „Man. 
chester Guardian”:

„Każdy ze studentów szkolony 
jest na członka nowej elity, która 
ma objąć rządy w krajach demo­
kracji ludowej z chwilą ich wyzwo­
lenia.”
W marcu tego roku korespondent 

„New York Times” tak opisywał świa­
topogląd i psychikę „studentów”:

„Niektórzy z nich wyrażają na­
dzieję na prędki wybuch wojny, ja. 
ko najbardziej prawdopodobny spo­
sób otwarcia im granic.” 
„Uniwersytet Wolnej Europy” jest 

jednym z przejawów działalności tak 
zwanego „Komitetu Wolnej Europy ’, 
utworzonego w roku 1949 przez grupę 
amerykańskich osobistości politycz­
nych. Instytucja ta oraz różne podle­
głe jej komórki, jak „Uniwersytet 
Wolnej Europy”, zajmują się organi­
zowaniem emigrantów - reakcjonistów 
dla celów wojny.

Kierownikiem „Komitetu Wolnej 
Europy” jest Joseph Grew. mający za 
sobą wiele lat kariery dyplomatycznej 
oraz bogate doświadczenie z krajów 
Europy wschodniej i środkowej oraz 
Dalekiego Wschodu. „Prezesem” jest 
kontradmirał Harold B. Miller, szef 
wydziału prasowego marynarki ame­
rykańskiej z okresu wojny. Po nomi­
nacji Millera podano do wiadomości 
publicznej, że „pośrednim jego zada­
niem będzie szeroko zakrojona kam­
pania antykomunistyczna Komitetu 
Wolnej Europy.”

Przewodniczącym komitetu wyko­
nawczego jest Allan Dulles, szef wy­
wiadu USA w Szwajcarii z okresu 
wojny, człowiek, którego nazwisko wy­
mieniono w roku 1949 w procesie Raj­
ka na Węgrzech, jako organizatora 
siatek szpiegowskich USA w krajach 
demokracji ludowej.

Głównemu komitetowi wykonawcze­
mu podlega szereg tak zwanych „ko­
mitetów narodowych”. W serii arty­
kułów opublikowanych w październiku
1950 roku „New York Times” podawał 
listę osobistości wchodzących w skład 
tych komitetów, na której nie zabra­
kło nazwiska gen. Andersa, szefa or­
ganizacji szpiegowskiej przeciwko Pol­
sce Ludowej.

Dobrze znanym organem „Komitetu 
Wolnej Europy” jest osławione radio 
„Wolnej Europy”, nieoficjalna filia 
„Głosu Ameryki”.

W czasie otwarcia trzeciej rozgłośni 
„Wolnej Europy”, przeznaczonej do 
szerzenia propagandy wrogiej krajom 
demokracji ludowej, pod kierunkiem 
ziejących nienawiścią emigrantów i 
ich amerykańskich mocodawców', ge­
nerał Lucius Clay oświadczył we 
Frankfurcie w dniu 6 października
1951 roku:

„Jest to pierwszy namacalny re­
zultat naszej wyprawy krzyżowej z 
1951 roku, który zapowiada nasile­
nie zimnej wojny.”
Działalność radia „Wolnej Europy” 

wyjaśniał John Crosby w „New York 
Herald Tribune” z 16 kwietnia 1951 r.

Instytucja ta — nisze autor — jest 
zaprojektowana i finansowana przez 
Amerykanów. Radio „Wolnej Europy” 
jest brutalnie realistyczne w wielu 
dziedzinach, z których jedną stano­
wią szczegółowe instrukcje dotyczące 
sabotażu w przemyśle komunistycz. 
nym.”

Tak więc podżeganie do zbrodni i 
sabotażu jest jedną z jawnie głoszo. 
nych wytycznych radia „Wolnej Eu­
ropy”.

Inny dział pracy propagandowej 
„Komitetu Wolnej Europy” pro­
wadzi tzw. „Contacts Division” — 
„Biuro Kontaktów z Emigracja” które 
organizuje wśród emigrantów poli­
tycznych publikacje podżegających do 
wcjny odezw, skierowanych do pu- 
bliczości amerykańskiej. Do końca 
1951 roku w ramach pracy .Contacts 
Diyision” wygłoszono około 4000 od­
czytów i wydano wiele broszur

Innym jeszcze organem „Komitetu 
Wolnej Europy” jest tak zwany „Ko.

t wi­
docznie zorientowała się kim 
jesteśmy i wszczęła krzyk. 
Wtenczas ja uderzyłem ją kil 
ka krotnie w głowę, na sku” 

; tek czego zemdlała. W tym 
. czasie Fietrkiewiez uderzył 
; pistoletem w głowę gospody- 
i nię, która również zemdlała, 
i W tyra momencie wybiegli z 
i pokoju Cieślak ze Śliwińskim 
mówiąc nam. że Martyka już 

’ zamordowany".
! Oprawca bezbronnych ko- 
i biet — Kowalczuk — z cy­
nizmem przyznaje, że gospo” 

. dyni, którą pobił Pietrkie- 
i wicz była osobą starszą. I ten 
' fakt nie powstrzymał przed 
zbrodnią zwolenników „ame- 

| rykańskiego stylu życia", któ 
rego wzór czerpali z audycji 

i „Głosu Ameryki" j jego filii.
Z tym samym cynizmem 

zawodowego zbira mówi osk. 
Kowalczuk o napadach, któ­
rych dokonał lub usiłował do- 
konać z resztą bandy. Wraz 
z osk. Metzger napadł on na 
sklep na pl. Szembeka, przy 
czym, jak zeznaje, „ja sterro- 

j ryzowałem ekspedientki, a 
: Metzger zabrała pieniądze", 
i Pieniądze te oddano „Jano- 
jwi" — Tomaszewskiemu. Pie- 
I niądfce zrabowane w ten spe" 
i sób miały być obracane rze- 
I komo na cele organizacyjne, 
• lecz oskarżony orientował 
' się, że używane były przez 
kierowników bandy na oso­
biste potrzeby. Po zamordo­
waniu Martyki osk. Kowa?’ 
czuk przywiózł Cieślakowi 
200 zł.

I

mitet Pomocy” (Rescue Ccmitteeh 
który mieści się przy ulicy 45 w New 
Yorku. Celem tego komitetu jest „o- 
pieka” nad profaszystowsko usposo­
bionymi uchodźcami z krajów demo­
kracji ludowej oraz rekrutowanie ich 
do akcji dywersyjno - szpiegowskich 
przeciwko rządom ludowym w ich 
krajach. „Podopiecznych”, którzy nie 
zdradzają zbytniej ochoty do służby 
wojskowej w krajach paktu atlantyc­
kiego, ani nie chcą jechać do Au­
stralii, czy innych krajów zamorskich 
w charakterze taniej siły roboczej, nie 
oczekuje los zbyt przyjemny. Szcze­
gółowy i na faktach oparty artykuł w 
brytyjskim piśmie prawicowym 
„World Review” opisuje, jak traktuje 
emigrantów „Komitet Pomocy”:

„żyją oni stłoczeni w obozach u- 
mieszczonych w szczerym polu, nie 
mając żadnego zatrudnienia, ani 
żadnej przyszłości przed sobą.” 
Przy pomocy takiego traktowania 

uchodźców, skłania się ich do przy­
chylniejszego przyjmowania propozy­
cji działania w charakterze szpiegów 
i sabotażystów w służbie podżegaczy 
wojennych Wall Street.

Wreszcie, amerykańska „ustawa o 
wzajemnej pomocy” przeznacza 100 
milionów dolarów

„dla niektórych wybranych osób, 
mieszkańców lub uchodźców ue 
Związku Radzieckiego, krajów de­
mokracji ludowej... bądź to celem 
wcielenia tych osób do sił zbrojnych 
NATO, bądź dla innych celów.” 
Tym rozporządzeniem, które weszło 

w życie z początkiem 1952 roku, rzą­
dzony przez Wall Street kongres a- 
merykański, oficjalnie udzielił apro­
baty dla działalności szpiegowskiej i 
sabotażowej, prowadzonej od chwili 
zakończenia wojny w krajach wscho­
dniej Europy przez wywiad amery­
kański.

Ci. którzy ulegają „pokusie” słucha­
nia audycji radiowych „Wolnej Eu­
ropy” i im podobnych, nie zdają so­
bie często sprawy z faktu, iż w rze­
czywistości wchodzą w kontakt z o- 
śroakiem szpiegostwa, dywersji i 
mordów politycznych.

GEORGE BIDWELL

Cele organizacji 
były im dobrze znane

Osk. Pletrkiewicz zeznał, że 
do bandy wstąpił w lipcu 
1951 r. I dla Pietrkiewicza 
istotne cele organizacji n» 
były tajemnicą. Mówiąc o za­
bójstwie Martyki, z cyniz­
mem przyznaje Pietrkiewicz, 
że zdawał sobie sprawę, na 
kogo planowany jest zamach. 
Stwierdza on, że charakter 
audycji „Fali 49“ nie odpo­
wiadał członkom ich erga ni’ 
zacji.

Oskarżony przyznaje się 
również do udziału w pró- 
bach sterroryzowania przez 
bandę poszczególnych funk­
cjonariuszy MO oraz w napa­
dach rabunkowych na skle­
py uspołecznione. W czasie 
napadu na sklep przy ul. M:.e 
dzianej Pietrkiewicz z bronią 
w ręku „blokował — jak mó­
wi — wejście do sklepu“.

Na zakończenie pierwszego 
dnia rozprawy zeznawali o* 
skarżeni: Hrywniak i Ickcr 
wicz, którzy potwierdzili ter- 
rorystyczno'rabunkowy cha­
rakter bandy, do której na­
leżeli. Obaj wstąpili do ban­
dy w połowie 1951 r„ biorąc 
czynny udział z bronią w rę­
ku w napadach orgatńzowa’ 
nych przez bandę. Obaj o- 
skarżeni uczestniczyli w na­
padzie na sklep PMS przy ul. 
Miedzianej oraz w nieuda­
nym napadzie na sklep przy 
pi. Inwalidów. Ponadto o"’ 
skarżony Ickowicz uczestni­
czył w nieudanym zbrojnym 
naoadzie na funkcjonariusza. 
MO.

Osk. Hrywniak został zwer­
bowany do organizacji przez 
Cieślaka. Oskarżonego Icko- 
wicza zwerbował Śliwiński.

Na pytanie obrońcy, oskar­
żony Ickowicz zeznał, że kon­
takt pomiędzy nim a „Ja­
nem" utrzymywał osk. Metz-

! ger.
Po tych zeznaniach sąd za­

rządził przerwę w rozprawie 
do dnia 19 bm.
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Najlepsi synowie Ojczyzny zostano wybrani
do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

(Dokończenie ze str l) 
wy Tomyśl, STEFAN RATAJ 
CZAK — kierownik wydzia­
łu Prezydium WRN — dzia­
łacz spółdzielczości produk­
cyjnej, członek ZSL, JÓZEF 
PAWŁOWSKI — kierownik 
robót węzła PKP Leszno — 
odznaczony orderem sztan­
daru pracy II klasy, aktyw­
ny działacz społeczny i spor­
towy, STEFAN WALCZAK — 
przewodniczący PRN w Lesz­
nie, aktywny działacz spo­
łeczny.

A oto co powiedział w dy­
skusji maszynista Julian Du­
dziński:

„Minęły bezpowrotnie rzą­
dy sanacji, minęła nędza i 
poniewierka klasy robotni­
czej. Dziś wywalczyliśmy Pol­
skę ludzi pracy, ludzi, któ­
rym wszechstronne i równe 
prawa gwarantuje nasza

Przodownicy akcji SFOS 
gośćmi premiera J. Cyran^ewicza
WARSZAWA (PAP)
W dniu 18 bm. w sali ko­

lumnowej Prezydium Rady 
Ministrów odbyła się uroczy­
stość wręczenia dyplomów 
przedstawicielom terenowych 
komitetów odbudowy Warsza­
wy, które w roku ub. w ogól­
nokrajowym współzawodnic­
twie osiągnęły najlepsze wy­
niki w akcji Społecznego 
Funcfuszu Odbudowy Stolicy.

Przodowników akcji SFOS 
w serdecznych słowach powi­
tał premier Cyrankiewicz, ży. 
cząc im dalszych sukcesów w 
pracy społecznej na rzecz bu. 
doww socjalistycznej Warsza­
wy. Następnie premier Cyran 
kiewicz wręczył przedstawi­
cielom przodujących tereno­
wych komitetów dyplomy za

A\iędzynarodowe

Targi Lipskie 
zakończone

BERLIN (PAP)
W dniu 17 bm. zakończo­

ne zostały Targi Lipskie.
Jak donosi Agencja ADN, 

w ostatnim dniu odw7iedz!ło 
targi wiele setek tysięcy go­
ści z różnych krajów świata. ! g^eti 
Liczba gości, którzy zwiedzili I 
Targi Lipskie znacznie prze- ( o 
kracza liczbę z lat ubiegłych. ; 
Olbrzymie zamówienie po- - 
czynione przez kupców z 20 
europejskich i zamorskich 
krajów na Targach Lipsk*ch 
w roku 1952 świadczą wyraź­
nie o tym, jak wielkie moż­
liwości stoją przed Międzyna 
rodowymi Targami Lipskimi.

Obroty Targów Lipskich w 
roku 1952 znacznie przekro­
czyły obroty targów z dwóch 
lat poprzednich. Zwiększyła 
się ilość i rodzaj zamówień. 
M. in. Czechosłowacja doko­
nała zamówień na artykuły 
spożywcze, Dania na samo­
chody, Austria na wyroby 
porcelanowe, Holandia na 
żniwiarki i broń myśliwską 
itp. W transakcjach handlo­
wych brało udział przeszło 
500 kupców i przemysłowców 
zachodnioniemieckich.

Wczoraj

Przewodniczący Bundestagu 
przy’mie deiegace 
Izby Ludowej NRD 
w dniu 19 września

BERLIN (PAP)
Jak podaje agencja ADN. 

przewodniczący Izby Ludowej 
Niemieckiej Republiki Demo, 
kratycznej J. Dieckmann o- 
trzymał w dni'1 17 bm. od 
przewodniczącego Bundesta- 
gu ' dr. Ehlersa depeszę, w 
której dr Ehlers prosi, ze 
względu na oczekiwany przy, 
jazd do Bonn delegacji za­
granicznej, o zmianę daty 
przyjęcia delegacji Izby Lu­
dowej z poniedziałku 22 wrze­
śnia na dzień 19 września. 
Przewodniczący Izby Ludowej 
NRD odpowiedział telegrafi­
cznie, że delegacja wyrażą 
zgodę na tę prośbę. 

wspaniała Konstytucja. 'War­
to sobie przypomnieć, jak 
wyglądały wybory przed woj­
ną: — walki, terror i aresz­
towania działaczy robotni­
czych. Szerokie masy ludo­
we pozbawione decydującego 
głosu. Posłami wybierano ob­
szarników, fabrykantów I 
bankierów. Jak wymownym 
jest więc fakt, że ja jako 
maszynista razem z towarzy­
szami pracy decyduję o tym 
kto, jest godnym reprezento­
wać w Sejmie interesy ludzi 
pracy.”

JAROCIN
Delegaci wszystkich 

powdatu jarocińskiego 
byli do Jarocina, aby

gmin, 
przy- 

. - _ ---------,_ j wziąć
udział w naradzie przedwy­
borczej zorganizowanej przez 
Powiatowy Komitet Frontu 
Narodowego. Długo nie mil- 

uzyskane w roku ub. osiąg­
nięcia w akcji SFOS.

Po oficjalnej części uroczy­
stości premier Cyrankiewicz 
podejmował zebranych lamp, 
ką wina.

Książki polskie 
w języku 
węgierskim

BUDAPESZT (PAP)
Nakładem węgierskiego wy­

dawnictwa literatury pięknej 
ukazała się w przekładzie na 
język węgierski „Lalka” Pru­
sa.

Nakładem wydawnictwa 
„Mivelt Nep” ukazała się w7 
przekładzie na język węgier­
ski książka Zygmunta Mły­
narskiego pt. „U źródeł de­
mokracji polskiej”.

Gdy pierwsze ekipy pio­
nierskie w, dniu 1 maja 1945 
roku obchodziły w Trzebnicy 
ż..ięto robotnicze w oddali 
płonął Wrocław. Wydawało 

i się wtedy, że miasto to nig- 
, '/ nie podniesie się ze 
zgliszcz i ruin.

śmiałek, który zagłębił się 
w labirynt ulic wrocławskich 
po wyzwoleniu, szedł jakby 
wśród kamiennej pustyni, po­
wstałej na dnie morza pło­
mieni.

Taki sam obraz zniszcze­
nia przedstawiały inne mia­
sta, jak Głogów, Szczecin, 
Gdańsk, Kołobrzeg, Piła i 
Gorzów. Ogrom zniszczenia 
przytłaczał i przygnębiał. Na 
terenach 15Ó.000 km2 czy­
hały miny. 80 proc, pól le­
żało odłogiem. Komunikacja 
i przemysł były zniszczone. 
W portach zastana jedynie 
chaos skręconych torów, 
dźwigów, mostów. Wejścia do 

j portów zamknięte były wra­
kami zatopionych okrętów.

Ogrom zniszczeń nie prze" 
raz:ł jednak milionów osad­
ników. Odbudowano w dużej 
mierze przemysł, zagospoda­
rowano wieś, przywrócono 
komunikację.

Obraz tych osiągnięć oglą­
daliśmy na Wystawie Ziem 
Odzyskanych w roku 1948. 
na tych właśnie terenach, na 
których w nadchodzącą nie­
dzielę, obradować będzie Kon 
gres Ziem Odzyskanych. W 
pierwszej „sali zniszczeń” 
WZO widzieliśmy obraz tego, 
co zastaliśmy na tych 
mi ach. Lecz już dalszy po­
chód przez salę pawilonu 
czterech kopuł — odsłaniał 
zwiedzającym potężne dzieło 
odbudowy.

Była to jakby podróż przez 
całe Zienre Odzyskane. Pły- 
nęh.śmy Odrą i widzieliśmy 
odbijające się w jej falach wC 
sylwety odbudowywanego U-1 zwycięstwa. Okres otwarcia

zie-

kły oklaski, gdy padło pierw­
sze nazwisko — najbardziej 
znane i bliskie nazwisko Pre­
zydenta Bolesław7a Bieruta.

Dalej przewodniczący przed 
staw’ł kandydatury: STANI­
SŁAWA LIPIŃSKIEGO — 
ślusarza Warsztatów Napraw 
czych w Ostrowie, przodow­
nika pracy < ’ 
srebrnym kr7vżem zasługi. 
LEONA JAŃCZAKA — syna 
średniorolnego chłopa ze wsi 
Chałupie, aktywisty młodzie­
żowego, sekretarza Zarządu 
Głównego ZMP, JÓZEFA PO- 
PIELASA — byłego robotni­
ka kolejowego, obecnie wice­
ministra kolei państwowych 
oraz FRANCISZKA CHŁO" 
PECKIEGO — przodującego 
chłopa z gromady Nosków.

„Ci ludzie, których kandy­
datury usłyszeliśmy przed 
chwila, wyrośli pośród nas, 
pośród świata pracy — po­
wiedział w dyskusji małorol­
ny chłop z Żerkowa Andrze­
jewski. Oni wdaśnie będą do" 
brze rozumieli nasze potrze­
by, będą nas godnie repre­
zentowali w Sejmie Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowrej.

Jako ostatni zabrał głos o- 
becny na sali kandydat Frań 
Ciszek Chłopecki. — Jestem 
prostym chłopem — powie­
dział Chłopecki — nigdy nie 
myślałem o zaszczycie, który 
mnie dziś spotyka. Zresztą 
nigdy nie zabiegałem o za­
szczyty. Pracowałem zaw7sze 
tak, jak mi wskazywało mo­
je sumienie. Od młodych lat 
nienawidziłem wyzyskiwaczy 
i całym sęrcem stałem po . - - - - - _ .
stronie wyzyskiwanych. To nie personelem techniczno, 
uczucie było zawsze moim ......... 1-1
przewodnikiem. Ono wskazy­
wało mi, gdzie jest słusz­
ność.”
PIŁA

W dniu 18 bm. pracownicy 
Zakładów Naprawczych Tabo­
ru Kolejowego w Pile zgro­
madzili się licznie na uroczy­
stym zebraniu celem wysu­
nięcia kandydatur posłów do. 
Sejmu. 1

niwersytetu Wrocławskiego, 
stoczni głogowskiej, „Polskiej 
Wełny” w Nowej Soli, aż po 
mosty podszczecińskie, dum­
ne Wały Chrobrego i powra­
cające do życia Świnoujście.

Porywała nas rozbrzmie­
wająca hukiem maszyn w 
ruchu potężna hala przemy­
słu, pierwsza szybkościowa 
budowla w Polsce. Tu grzmiał 
Pafawag, pracowały maszyny 
tekstylne Bielawy i ukazane 
były wyroby precyzyjne Jele­
niej Góry. Widzieliśmy, jak 
przemysł Ziem Odzyskanych, 
odbudowany z gruzów — pra 
cuje dla pokoju.

Pochłaniała nas zieleń nad 
brzeżnego pasa odrzańskiego, 
gdzie mieszkał chłop pod- 
wrocławski we wzorowej osa­
dzie 1 wznosiły się pawilony 
rolnicze.

Film, jaki nakręcono o 
WZO — w sposób niezmier­
nie pomysłowy łączył ekspo­
naty wystawy z wycieczkami 
w teren. Oto wchodziliśmy 
do szybu węglowego ma WZO, 
a następnie zwiedzaliśmy 
sztolnię wałbrzyską. Z pawi­
lonu rybackiego wypływaliś­
my na nełne ryb jeziora ma- 
lickie. dokumentacja tereno­
wa, chwytana na żywo — 
ukazywała tętniącą już pra­
cą odbudowę, walkę o lepsze 
jutro Ziem Odzyskanych w 
pamiętnym drugim 
planu trzyletniego.

Cała Polska pielgrzymowa- •, - B Górneg0
la wtedy na ten plac rozta-|, Dolr,r.„n’ cienlie Jelenie) 
czajacy się koło iglicy. Przy- ró 
hvwflłn rlyionnip no 40—50 t.V J >

roku

bywało dziennie po 40—50 ty 
sięcy ludzi, którzy jechali 
po kilkanaście godzin, aby tu 
ujrzeć odbicie tego, co zbu­
dowano i odbudowano na na­
szym zachodz!e. Wycieczki ro 
botnicze, chłopskie, młodzie­
żowe, dziecięce, wojskowe — 
napływały z całego kraju.

Mijały lata przynoszące no 
■ we walki, nowe trudy, nowe

Listę proponowanych 
kandydatów otworzyła 
przyjęta długotrwałymi o- 
kłaskami kandydatura Pre. 
zydenta Bolesława Bieruta. 
Z kolei postawiono kandy­

daturę EDMUNDA PSZCZÓŁ- 
KOWSKIEGO — zastępcy 
członka KC PZPR i kierow- 

odznaczonego _ nika Wydziału Rolnego KC 
”— PZPR) WIKTORII HETMAŃ.

SKIEJ — zastępcy członka 
KC PZPR i sekretarza KW 
PZPR oraz posła JÓZEFA 
PIEPRZYKA — dyrektora 
Dyrekcji Okręgowej Kolei 
Państwowych w Poznaniu.

Wśród burzliwych owacji 
postawiona została kandyda. 
tura LEONA POCHYLSKIE. 
GO — bezpartyjnego pracow­
nika Zakładów’, odznaczone­
go srebrną odznaką przodow-

OPOLE (PAP)
żywym echem wśród zało­

gi huty „Malapanew” w O. 
zimku odbiło się wezwanie 
huty „Bobrek” do socjali­
stycznego współzawodnictwa 
o uczczenie programu wybor­
czego Frontu Narodowego i 

\XIX Zjazdu WKP(b).
Załoga stalowni postano- 

, wiła dać pen ad plan do koń­
ca października 120 ton stali 

I płynnej i 20 ton wlewków. 
1 Załoga odlewni icyprodukuje 
dodatkowo 120 ton odlewęrw. 
Brygady wykańczalni wspol-

_________ _________________________________________________________________________ A

Ojczyźnie dadzą więcej stali i węgla 
Ludzie pracy stanęli do czynu

i inne bry.

załogi huty 
wezwała do 

produkcyjnego

inżynieryjnym przystąpiły do
> energicznej w7alki o likwida­
cję braków. Podobne zobo- 
wdazania podjęły 
gady i zespoły.

BYTOM (PAP)
Wśród dzielnej

„Bobrek”, która
czynu produkcyjnego na 

' cześć programu wyborczego
Frontu Narodowego i XIX 
Zjazdu WKP(b) robotnicze 
załogi polskiego przemysłu 

wielkich budów socjalistycz­
nych — rok 1951 52 — ob­
darza Ziemie Odzyskane gi­
gantami przemysłowymi, jak 
Wizów, Rokita, Gorzów, 
wrocławska fabryka wiel­
kich maszyn elektrycznych, 
cementownia opolska, azo­
ty kędzlerzyńskie, Dychów i 
setki innych budów7. Umocni­
ło się i uspołeczniło rolnic­
two. Dolny Śląsk przoduje 
dziś w uspółdzielczanlu wsi. 
Odbudowano porty, mosty, 

I 
I

linie kolejowe. Powstają z : ników Kongresu powita mło" 
ruin odrestaurowane dziel- dzież siedmiu wyższych u* 
nice starego Gdańska, wyła- | czelni, wybitni uczeni, odzna- 
nia się z rusztowań renesan­
sowy ratusz wrocławski, po­
wstają nowe dzielnice miesz­
kalne Brzegu Dolnego, Go­
rzowa, Kowar.

Dalsza realizacja zadań 
planu sześcioletniego przy­
niesie uprzemysłowień!e oko­
lic bardziej zaniedbanych, 
jak województwa szczecińskie 
go, zielonogórskiego, opolskie 
go i koszalińskiego. Powstaje 
potężny przemysł włókien 
sztucznych i celulozy w doli­
nie Noteci, na styku Pomorza 
Zachodniego z wojewódz­
twem poznańskim i zielono­
górskim. Miasta takie, jak 
Piła, Gorzów, Kostrzyn, 
Krzyż, Nakło staną się duży­
mi centrami przemysłowymi. 
Województwo koszalińska o- 
trzyma 8 dużych zakładów 
przemysłowych. Produkcja 
przemysłowa woj. wrocław- 

j skiego wzrośnie o 120 proc, 
przy czym rozbudowane bę-------- ~

i i Dolnego, Cieplic, Jeleniej 
‘ , przy wykorzystaniu

dróg wodnych Odry i Kanału 
Kłodnickiego znacznie roz­
winie się okręg opolski, gdz’e 
rozbudowane będą zakłady 
chemiczne, metalowre i ce­
mentownie. Do rzędu miast 
o dużym przemyśle zaawan­
sują Nysa, Kędzierzyn, Raci­
bórz, Groszowdce. Szczecin, 
poza stoczniami, rozbuduje 
przemysł sztucznego jedwa­
biu i celulozy.

nika pracy. W serdecznych 
słowach mówili o nim współ­
towarzysze pracy, podkreśla­
jąc jego sumienność, kcle. 
żeńskość i dużą aktywność w 
działalności społecznej.

Zabierając glos, Leon Po- 
chylski przypomniał ćzr.sy 
przedwojenne, kiedy, wraz z 
rodzina tułać się musiał na 
obczyźnie w poszukiwaniu 
zajęcia i Chleba i stwierdził, 
że dopiero - teraz w7 odrodzo. 
nej Ojczyźnie uzyskał stałą 
pracę, a zarazem warunki do 
wykazania i rozwijania 
swoich zdolności. „Przyrzer 
kam — powdedział m. in. cb. 
Pochylski — godnie repre­
zentować kolegów i służyć 
wiernie interesom klasy ro­
botniczej i całego narodu.”

Wysunięto następnie jako 
kandydata na posła Wr>ADY-

— 4
hutniczego, znaleźli się rów­
nież młodzi stalownicy, wlel- 
kopiecownicy, walcownicy o- 
raz mechanicy i konstrukto­
rzy.

Wezwanie młodych robot­
ników z huty „Bobrek” spot­
kało się z entuzjastycznym 
przyjęciem przez młodzież 
górniczą kopalni „Szombier­
ki”. Młodzi' chodnikowcy, fi- 
larowcy i ścianowcy tej ko­
palni podjęli wiele nowych 
mobilizujących zobowiązań, 
których realizacja przyczyni 
się do wykonania zadań III 
kwartału bież. roku. Wśród 
wielu innych na uwagę zasłu­
gują zobowiązania czołowych 
chodnikowców Henryka Ga-1 ukończą do 22 października 
brysia i Ewalda Hulina, któ- | bież. roku.

Naród irański nie chce rokowań 
z Anglia i USA

Agencja TASS donosi z Te­
heranu:

Dziennik „Donia.e Solk”, 
omawiając kontrpropozycje

Zagospodarowanie I odbu­
dowa Ziem Odzyskanych by­
ła i jest dziełem całego naro­
du, dowrodem niespożytych 
sił tkwiących w ludzie pol­
skim. Kongres Ziem Odzy­
skanych, który zbiera się we 
Wrocławiu, obradować będzie 
w mieście, które dzięki pracy 
polskich pionierów, robotni­
ków, techników, inżynierów, 
uczonych, artystów — z mar­
twoty zostało zbudzone do 
intensywnego życia. Uczest- 

czeni nagrodami państwo­
wymi, artyści pięciu scen, 
przodujący robotnicy wieńca 
wielkich fabryk, -otaczają­
cych śródmieście, budowni­
czowie, którzy przywracają 
rynkowi jego prapolskie obli­
cze architektoniczne, ci wszy­
scy, którzy koćhaja swńj pięk 
ny, spowdty zielenią dziesiąt­
ków parków Wrocław nad- 
odrzański z prastarym Ostro­
wem Tumskim.

Spotkają się na placach 
powystawowych — repatrian. 
ci z Jugosławii, z Kanady, z 
Mandżurii, górnicy z Francji, 
Belgii, rolnicy zza Buga 1 
Polski centralnej.

Przyj adą tu szczeci niacy, 
gdańszczanie, osadnicy spod 
Ełku, przedstawiciele ludno­
ści rodzimej z Opolszczyzny. 
Mazur, Warmii, Ziemi Lubu­
skiej.

Przez lata pracy połączyła 
ich wszystkich serdeczna 
więź wspólnoty walki 1 trudu.

Ziemie Odzyskane, wyzwo 
lone krwią żołnierza Armii 
Radzieckiej i Wojska Polskie­
go, zwrócone Polsce na pod 
stawie praw historycznych, 
zostały scementowane z resz 
tą kraju praca ich mieszkań 
ców. W dniu Kongresu Ziem 
Odzyskanych cały naród z 
dumą spogląda na ten wspa­
niały dorobek lat wolności.

Zbigniew Grotowski 

SŁAWA HAŁAEURDĘ — wzo 
rowego gospodarza, działacza 
społecznego, aktywistę ZSL, 
członka Prezydium Powiato­
wej Rady Narodowej; WOJ­
CIECHA NOWAKOWSKIEGO 
— zasłużonego brygadiera z 
chlewni PGR Uchorowo, 
przed wojną robotnika rol­
nego w majątku obszarni- 
czym; WŁADYSŁAWA NAJD- 
K.A —■ przewodniczącego przo 
dującej spółdzielni produk­
cyjnej w Nieczajnie, prezesa 
Powiatowego Komitetu Wy­
konawczego ZSL, aktywistę 
Związku Samopomocy Chłop, 
skiej oraz JÓZEFA WYSOC­
KIEGO — pracownika Fa­
bryki Porcelany w Chodzieży, 
członka PZPR, aktywistę 
społecznego, znanego i szano- 
wanego przez ogół społeczeń­
stwa chodzieskiego.

rzy realizować będą swe nor. 
my wydobywcze w 190 proc.

* * ♦
Chłopi z gromady Szczy. 

piórno w pow. Nowy Dwór 
zobowiązali się do 14 wrześ­
nia br. wykonać w 110 proc, 
dostawy zboża oraz spłacić 
podatek gruntowy, do 10 paź­
dziernika wykonać w 110 pro­
centach plan dostaw ziem­
niaków, a plan dostaw żywca 
wykonać w 150 proc., rów­
nocześnie zwiększyć dostawy 
mleka oraz poaaieść stan po­
głowia trzody w gromadzie o 
34 sztuki.

Siewy przeprowadzą oni w 
ciągu 5 dni, a orki zimowe

4
wysunięte przez premiera 
Mossadika w odpowiedzi na 
propozycje Trumana i Chur­
chilla, pisze m. in.:

„Wysuwanie jakichkol­
wiek kontrpropozycji ozna. 
cza aprobatę ingerencji 
Stanów Zjednoczonych i 
Anglii w wewnętrzne sprawy 
Iranu. Wszelkie rokowania, 
z imperialistami powinny 
być przerwane. Naród irań­
ski domaga się tego sta­
nowczo i jeśli premier nie 
przerwie rokowań, to po­
stąpi wbrew woli narodu 
irańskiego.”
W wywiadzie udzielonym 

przedstawicielowi dziennika 
„Keichan”, przewodniczący 
parlamentu irańskiego Ka- 
szani ośwdadczył m. in.:

„Jestem stanowczo prze, 
ciwny propozycjom Truma. 
na i Churchilla. Jakiekol­
wiek rokowania z Anglią i 
Stanami Zjednoczonymi są 
pozbawione sensu.”

Miejsce 
dzieci polskich 
jest w Polsce 
Nota MSZ 
do ambasady brytyjskiej

I Ministerstwo Spraw Zagra- 
i nicznych przesłało ambasa- 
! dzie brytyjskiej w Warszawie 
| notę w sprawie dzieci pol­
skich, bezprawnie zatrzymy­
wanych przez władze brytyj­
skie w brytyjskiej strefie o" 
kupacyjnej w Niemczech.

Władze polskie nie szczę­
dziły trudów, by ustalić miej­
sce pobytu tych dzieci, usta­
lić ich tożsamość i doprowa­
dzić do ich szybkiej repatria­
cji. Starania te nie dopro­
wadziły jednak do pożąda­
nych wyników, gdyż władze 
orytyjskie systematycznie u- 
tjudniały lub wręcz uniemoż­
liwiały repatriację odnale­
zionych i zidentyfikowanych 
dzieci polskich.

Nota domaga się wydania 
zarządzeń, zapewniających 
wykonanie przez władze bry­
tyjskie ich zobowiązań w 
sprawie zwrotu dzieci pol­
skich rodzinom i krajowi oj­
czystemu.



szlakach
W/ Obornikach — słońce, i Wasilewską, o której 

....  dobrego słyszeliśmy 
PRN-Ie.

— Dzień dobry. My 
znania, z „Głosu"...

— Ach, z „Głosu"? — ob. 
Wasilewska jest wyraźnie u* 
cieszona.

A my — jak zawsze — py- 
. Przewodnicząca mówi 

pewnie, jest doskonale zorien 
towaną w problemach gmi­
ny. Nim minęło 5 minut — 
już wiemy, że rolnicy z Sie­
dliska wykonali sierpniowy 
pla.n c-dstawy zboża w 157%, 
przy czym szczególnie wy róż" 
niłą się gromada Górnica — 
486:)/o planu i Przyłęki — 
292%.

Żegnamy przewodniczącą 
—■ do Przyięk niedaleko,

w Czarnkowie — mża­
wka. Dojeżdżamy do Trzcian­
ki. Ołowiane niebo przec'era 
się na chwilę, wyziera blade 
słońce. Samochód nasz prze­
mierza ciche, czyste, bogate 
w rosłe drzewa ulice. Ładna 
jest Trzcianka, tętniąca ży­
ciem, gojąca odniesione w

dużo 
już w

z Po-

1945 r. rany stolica powiatu. tairy 
Mijamy pomnik, wzniesiony neJni
przez miejscowe społeczeń­
stwo ku czci poległych za 
wTolność tych ziem bohater­
skich żołnierzy radzieckich. 
Nasza. „Skoda" skręca w ul. 
Wieleńską — zatrzymujemy 
się przed siedzibą Państwo- 
wzego Ośrodka Maszynowego. 
Zbliżające się siewy j okres 
wykopków, to dla POM-ów 
dni wytężonej pracy, o której 
sprawnym przebiegu decydu­
ją dobrze przygotowane ma­
szyny, a przede wszystkim — 
ludzie.

Nazwdska ich brzmią róż­
nie — a związane z nimi o- 
s!agn’ecią — podobnie Na 
przykład traktorzysta Fur­
man wykonuje ostatnio prze­
ciętnie 152°/o normy, a lego 
kolegą — Dziura — 139%.
Traktorzysta Grzymcsto wy­
rabia 138°/o normy, zaoszczę- 

' dzając ponadto w7 ciągu dzie­
sięciu dni 81 kg paliwa. Mi­
strzem oszczędności w trzciań 
skini POM-ie pozostałe jed­
nak kierowca „Ursusa", Mi­
kołajczyk: 117°'o normy przy 
zaoszczędzonych równocze­
śnie (również w ciągu dekady) 
156 kg materiału pędnego!

Lśnią zielona farbą nowiu­
teńkie siewniki krajowrej i 
czeskiej produkcji, pięknie 
prezentują się wieloskibowe 
pługi, ustawione rzędem. 
POM Trzcianka nie zawie­
dzie w kampanii jesiennej!

nym gospodarzem, Kazimle-| farmę drobiu (300 leghornów 
rzem Barcikowskim, który — jak się później dowiaduje' 
wywiązawszy się z rocznego my), ustępujemy miejsca 
planu sprzedaży zboża w trzy ; POM-owsklemu „Zetorowi", 
stu procentach — walnie | który najpewniej spieszy na 
przyczynił się do wysokiego | pole — do orki... Stop! Nasz 
przekroczeni i‘ 
swoją gromadę.

Obywatel Barcikowski jest 
rodem z Chodakowa koło So­
chaczewa i w’ Przyłękach o- 
siedlił się w 1945 r. — Ano, 
sprzedałem państwu zboże — 
mówi — bo jakże: przecie to 
mój obowiązek obywatelski.

Kałądek, to miejscowość w 
gminie Wieleń-Północ, gdzie 
kwitnie najlepiej zagospoda­
rowana spółdzielnia produk­
cyjna powiatu.

Zjeżdżamy w bok szosy, 
niezmordowana „Skoda“ po­
suwa się wolno pełną kolein 

. Mijamy spółdzielcząchcemy pogadać z średniorol i drogą.

Ob. Wasilewska — z-ca prze wodniczącego Prezydium 
GRN w Siedlisku ma słuszny powód do dumy — tablicą 
z w} soki mi procentami wykonania planów odstawy zboża

planu przez i kięrow7ca zauważył w oddąli 
1 siewnik i grupę ludzi przy 
nim.

Mamy szczęście — jednym 
z nich jest przewodniczący 
spółdzielni — Nikodem Chło- 
dziński. w’ telegraficznym 
skrócie (wskazówki zegara 
są nieubłagane...) opowńada 
on nam o założeniu spółdziel 

, ni przez 16 gospodarzy, roz- 
' poczynających wspólną prą- 
!cę na 210 hektarach. Po roku 
kałądkowska spółdzielnia 
przeszła z II na III typ, w 
oborze przybyło krów. Dziś 
jest ich w Kałądku 42 
7.000 Itr mleka miesięcznie 
dostarcza spółdzielnia do zle­
wni. Spółdzielcy odstawiają 
terminowo żywuec co nie jest 
rzeczą trudna, bowiem w chle- 
wmi zobaczyć można 92 świ­
nie. Gdy dodamy do tego, że 
odwieźli już do punktu sku­
pu prawie 20 ton żyta kwa­
lifikowanego, a obecnie, po 
skończeniu orek — przystą­
pili do siewów, wtedy dopie- 

I ro uzyskamy właściwy obraz 
wyników wspólnego gospo­
darowania i perspektywy na 
przyszłość.

Długo serdecznie rozmawia 
z nami Chłodzmski. Nie­
cierpliwy dźwięk klaksonu 
przypomina, że pora już pó­
źna. Powiew7a chłodny wiatr. 
Zapada powoli zmierzch. 
Mocny uścisk dłoni — ży­
czenia najpomyślniejszych 
siewów... Samochód rusza 

PIOTR ŻYCKI

Spokojne i schludne są ulice Wielenia — niewielkiego 
miasteczka nad leniwie toczącą wody Notecią

Drugi bluff 
pana Pinayń 

(Telefonem od korespondenta API)

Dr inż. Jerzij Gedjjmin
st. asystent W. S. R. w Poznaniu

Chcemv dotrzeć do gminy 
Wieleń. Wspaniałą droga wie 
dzie przez las — równo pra~ 
cuie motor, zostaw7iamv za 
sobą kilometry. Uwaga! Dro­
gę zagradza stadko krów’. 
Dorodne mają w Siedlisku 
bydło!

Zatrzymujemy się na 
chwulę, by porozmawiać z 
zastępcą przewodniczącego 
Prezydium GRN, ob. Józefą

Bobrzyki zwane rówmież i 
nutriami lub bobrami błot- j 
nymi weszły do hodowli sto- ; 
sunkowo niedawno. W Eu-, 
rop:e zaczęto hodować'je w 
latach 1926—1928. Od tego j 
czasu liczebność ich szybko 
wzrastała, zwdaszcza w środ-

Wybieramy delegatów
na II Kongres Inżynierów i Techników
Jesteśmy w świetlicy Poznań- I W 1951 roku byłem na rocz- 

skich Zakładów Mięsnych. W I nvm kursie planowania w Gli- 
obszernym lokalu zebrało się 25 
osób. Są to inżynierowie, tech­
nicy, wybitni racjonalizatorzy i 
przodownicy pracy, zatrudnieni 
w przemyśle mięsnym Poznania. 
Zgromadzili się oni tu, aby wy­
brać spośród siebie delegata na 
II Kongres Inżynierów i Techni­
ków. który odbędzie się w dn.
28 i 29 września w Warszawie.

Rzecz wymaga dojrzałej decy­
zji, gdvż poznański przemysł 
mięsny posiada tylko jeden man­
dat. 1
Zebranie nie trwa jednak dłu­

go. Z dwu zgłoszonych kandy­
datur zdecydowaną większością 
głosów wybrany zostaje Kazi­
mierz Stroiński — zastępca dy­
rektora PZM do spraw produk­
cji.

W ten sposób personel inży­
nieryjno-techniczny Poznańskich 
Zakładów Mięsnych wyraził 
swoje zaufanie człowiekowi, któ­
ry przed kilku dniami zupełnie 
niepostrzeżenie dla siebie (zwró­
cili mu na to dopiero 
ledzy' przepracował 
przemyśle mięsnym.

Oczywiście nie od
lazł się na obecnym stanowisku. 
Bo oto...

Korzystamy z przerwy i zada- 
jemy delegatowi kilka pytań.

— Jakie były koleje pańskie­
go życia do momentu objęcia 
przez Pana funkcji zastępcy dy- 
rektora do ’
jaki sposób

— 25 lat 
chłopak rozpocząłem naukę w 
zawodzie rzeźnickim Można so­
bie wyobrazić mój start życio­
wy. jeśli się zważy, że byłem 
sierotą, samotnie przebijającymi 
się przez życie. W każdym razie 
w 1938 roku pracowałem już w 
tych zakładach co dzisiaj i to 
jako czeladnik rzeżnicki.

Moje pierwsze stanowisko kie­
rownicze była to funkcja maj­
stra produkcji konserw, wyko­
nywana w latach 1945—47. Dalej 
do 1949 roku byłem kierowni­
kiem przetwórni w Kościanie, a 
od 1950 roku dyrektorem Ko­
ściańskich Zakładów Mięsnych.

uwagę ko-
25 lat w

razu zna-

spraw produkcji? W 
Pan awansował?
temu jako 14-letni

wicach, po którym objąłem 
funkcję dziś przeze mnie pełnio­
ną.

— Jakie osiągnięcia Zakładów 
bpdzie mógł Pan przedstawić na 
Kongresie?

— Drogą racjonalizatorskich 
pomysłów uzyskano u nas po­
ważne oszczędności. W skali 
Centralnego Zarządu Przemysłu 
Mięsnego. Ekspozytura Poznań­
ska przoduje w zakresie uspraw. 
nień i racjonalizacji. Na tym od­
cinku będziemy naprawdę mieli 
się czym pochwalić. 7^nrzało się 
u nas niewykonanie planu pro­
dukcji. mające swą przyczynę w 
niedopatrzeniach technicznych. 
Byli tacy co wołali, że za mato 
mamy ludzi. Ale 
mieliśmy za mało, 
nia techniczne 
wiele do życzenia, 
u nas na t; rrł polu 
niemało pozostaje 
zrobienia.

Podjęte przez nasz personel 
techniczny w uchwalonej dziś 
rezolucji zobowiązanie niezłom­
nego dążenia do wykonywania 

i naszych planów, do upartego po­
konywania trudności, do zmniej­
szenia procentu wysortów, nie­
wątpliwie polepszy istniejący 
stan rzeczy. A przekonałem się, 
że załodze naszej można wierzyć.

to nie ludzi 
lecz urzadze- 
pozostawiaty 
Zrobiono już 
dużo, ale też 

jeszcze •do

kowzej i zachodniej części na- i 
szego kontynentu. Po dru­
giej wojnie światowej hodo­
wla bobrzyków w Polsce roz­
wijała się i rozwdja bardzo 
szybko i przewyższa dziś li­
czebnie inne.

Rośnie wciąż pogłowie I li­
czba dużych ferm w gospo­
darstwach uspołecznionych 
jak PGR-y i spółdzielnie pro 
dukcyjne. Równolegle też 
zwiększa się ilość drobnych 
hodowców na wsiach, w mia­
stach (przedmieścia) i mia­
steczkach, przy wydatnym 
poparciu państwa przez u- 
dzielanie zapomóg, pożyczek, 
materiałów budowlanych. 
Rozpowszechnienie i szybki 
rozwńj są najlepszymi dowo­
dami wielkich korzyści oraz 
znaczenia chowu bobrzyków 
dlą gospodarki ogólno - na­
rodowej.

Jakież 
sza nam

Przede 
trwałe, ciepłe, lekkie, dosko­
nale nadające się do nosze­
nia na wierzch, na

; raz na kołnierze, 
I damskie. O jego 
świadczą także i 

j chodzące do 900 zł 
i wyprawioną.

to korzyści przyno- 
bobrzyki?
wszystkim futro —

M. S.

spody, o“ 
zwłaszcza 

wartości 
ceny do­
za skórkę 

Następnie po­
ważnym, choć u nas jeszcze 
nie docenianym użytkiem 
jest mięso, smakiem 1 ■warto­
ścią odżywczą nie ustępują­
ce m'ęsu zwierząt domowych 
i drobiu. Z dorosłej sztuki 
można mieć do 3 kg mięsa. 
Wspomnieć należy również o 
możliwości zużytkowania do 
wyrobów filcowych włosia wy 
skubanego przy wyprawie 
skór, zębów do wyrobu oz­
dób, ścięgien z ogona do ce­
lów chirurgicznych.

Byłyby to korzyści uzyska­
ne bezpośrednio ze zwierząt 
po uboju, ale nie są one je­
dyne. Bobrzyki chow7ane na 
stawach rybnych niszczą 
szkodliwą roślinność wodną 
tzw. twardą florę, którą ry­
bak zwalczać musi przez wy 
kaszanie. Bobrzyki jako zwie 
rzęta roślinożerne odżywiają 
się bardzo chętnie właśnie ty_ 
mj roślinami. W doświadcze­
niach radzieckich okazało 
się, że jedna dorosła sztuka 
przez lato wytnle około 500 
m2 gęstych zarośli. Osię- 
ga się tu potrójny pożytek: 
zniszczenie szkodliwej roślin­
ności, dostarczenie bobrzy 
kom darmowego pożywienia 
i zwiększenie żyzności sta­
wu, ą co za tym idzie więk­
szych przyrostów ryb. Dla %

Paryż, we wrześniu.
W zestawieniu z miesiącem 

wrześniem 1951 r. całokształt 
cen, służących do obliczania 
wskaźnika kosztów utrzyma­
nia, doznał co najmniej 15"/o 
zwyżki. 13 głównych artyku­
łów, obejmujących takie po­
zycje, jak: węgiel, mięso, ry­
by, wino, mleko, masło, elek­
tryczność, gaz itd. podrożało 
o 26 proc. Cyfry t? świadczą 
wymownie o fiasku „ofensy- | 
wy” zniżki cen proklamowa­
nej przez rząd Pinay’a ostat­
niej wiosny. Podjęte podów­
czas przy hucznym akompa­
niamencie oficjalnej reklamy 
„środki persw7azji” wobec 
kupców, okazały się bezsku­
teczne.

Jednakże ta polityka umo­
żliwiła rządowi zablokowanie 
płac. Obecnie jest w7e Fran­
cji ponad 3 miliony pracują­
cych, otrzymujących mie­
sięczną zapłatę niższą niż 18 
tys. franków. 6 milionów 
pracujących otrzymuje mie­
sięczną płacę niższą niż 22 
tys. franków, podczep gdy 
według realnych cen, mini­
malny budżet typowy dla 
człowieka pracującego, żyją- 
cego skromnie, bez rodziny, 
powinien wynosić co 
mniej 30 tys. franków 
sięczńie.

Od 1938 roku udział
1 w dochodzie narodowym u- 
legł znacznemu zmniejszeniu. 
Spadł on z 40 proc, do 29 
proc., podczas gdy udział zy^ 
ków kapitalistycznych wzrósł 
z 34 proc, do 54 proc.

Tego rodzaju sytuacja wy­
wołuje oczywiście wielkie nie­
zadowolenie w szeregach kla­
sy robotniczej i spowodowała 
kampanię CGT w sprawne re­
alnej podwyżki płac, pensji i 

. emerytur. Jednym z pierw­
szych celów tej kampan” by­
ło uzyskanie zw7ołania naj- 

• wyższej komisji zbiorowych 
. układów pracy, która — 

prócz ministra pracy — skła, 
: da się z przedstawicieli orga-
> nizacji robotniczych i orga-
> nizacji pracodawców. Komi­

sja ta jest uprawniona do u. 
stalenia minimalnego budże. 
tu rodzinnego, który z kolei 
służy za bazę do określenia 
zagwarantowanego minimum 
płac.

CGT odniosła nad rządem 
Pinay’a pierwsze zwycięstwo 
w czasie posiedzenia naj wyż-

ryb bobrzyki są zupełnie n!e 
groźne. Woda spływająca z 
basenów zagród bobrzych 
nadaje się do użyźniania i 
polewania ogrodów.

Jak z powyższego widzimy 
korzyści sa naprawdę wielo­
stronne. Chów bobrzyków w 
porównaniu z innymi zwie­
rzętami futerkowymi jeśt tań 
szy, łatwiejszy, mniej ryzy" 
kowny, a obsługa nieskom­
plikowana. Chociaż pochodzą 
z Ameryki Południowej, a 
więc z klimatu c’eplejszego1 
niż nasz, to jednak zaakli­
matyzowały się w warunkach 
europejskich znakomicie. 
Przy zachowaniu pewnych 
wymogów co do pomiesz­
czeń, zabezpieczających od 
mrozów, rozmnażają śię i od 
chowują u nas w ciągu ca­
łego roku zupełnie dobrze.

Budowa zagród i demków 
oraz zapewnienie stałego 
dostępu do wody, wymagają 
dość dużego nakładu w po­
staci materiałów^ budowla­
nych (cement, siatka, deski). 
Są to jednak urządzenia trwa 
łe, jeżeli są starannie i pra­
widłowo wykonane, służyć 
mogą długie lata przez co 
ich amortyzacja staje się 
mniej uciążliwa.

Wyżywienie bobrzyków jest 
łatwe, możemy je żywić tymi 
samymi paszami, jakie daje- 
my bydłu, świniom czy kró­
likom. A więc nadają się w 
tym celu wszelkie zielonki, 
okopowe, ziarno, zwłaszcza 
owies. Jak wykazały deświad";^ 
czenia w Zakładzie Ryba- ' "p7kom 1^11 kład ów *zbi’oro- ctwa WSR w Poznaniu, z]e. i szej komisji UK{aa™ zmoro 
lone rośliny pastewne dadzą wych 9- br. Większość ko- 
się zastąpić przez rośliny wo- misji, w7brew postawu0 mlni- 
dne jak: pałką (rogoża) I 
trzcina, grążel, moczarka i 
inne.

Jak już wspomniano, bo­
brzyki dobrze się u nas zaa" 
klimatyzowały, są odporne 
na choroby, masowe zachoro­
wania i upadki sąfjak dotąd 
bardzo rzadkie. Poza 
cenną właściwością 
zwierzęcia jest to, że skórki 
ze sztuk padłych lub zabi­
tych latem, jesienią czy wio­
sną posiadają dużą wartość, 
w przeciwieństwie np. do li­
sów, norek czy królików, któ­
rych futra letnie są prawie 
bezwartościowe. Z tych wzglę 
dów hodowla bobrzyków po­
winna być jak najbardziej 
rozpowszechniona. Przynosi 
ona bowiem duże korzyści 
hodowcom i całej gospodar­
ce narodowej.

naj.
mie-

płac

które dzięki zablokowaniu.’ 
płac wzrosły w ciągu roku o 
600 miliardów franków.

Ponieważ nie zmniejsza się 
równocześnie różnych rządo­
wych danin pośrednich słu- 

: żących do pokrywania bud- 
■ żetu wmjennego i nie ograni-, 
i cza się nadmiernych zysków 
kapitalistów, druga „ofensy- 

, w’a zniżkowa” będzie oczy- 
i wiście podobnie bezskuteczna 
jak pierwsza. Toteż akcja 

| Pinay’a napotyka na po­
wszechny sceptycyzm i masy 
pracujące przygotowują się 
do akcji. Rząd nie zwołał je­
szcze najwyższej komisji u- 
kładów zbiorowych, mimo iż, 
w myśl wspomnianej uchwa­
ły — powinna ona była ze­
brać się przed 15 września. 
CGT napiętnowała ostro tę 
nielegalność.

Kampania CGT w obronie 
płac wzmaga się z dnia na 
dzień. Wielki reakcyjny 
dziennik „La voix du Nofd” 
przyznaje z niepokojem, że 
wpływy CGT w masach pra­
cujących rosną. „Ta stara 
organizacja — pisze „La voix 
du Nord” — zachowuje nie­
wątpliwy prestiż wśród mas.”

W najbliższym czasie roz- 
pocznie się wielka wralka o 
poprawę bytu mas pracują­
cych Francji, które z każdym 
dniem powszechniej i sżerzej 
wykuwają jedność akcji. Sy­
tuacja polityczna we Francji 
ulegnie dalszemu zaostrzeniu.

Victor Leduc

tym, 
tego

stra pracy i delegatów pra­
codawców, wypowiedziała się 
zą ponownym — 'tonlem ko­
misji przed 15. 9., celem u- 
stalenia nowego budżetu ty­
powego. Wszystkie centrale 
związkowe i stowarzyszenia 
rodzinne zażądały podwyżki 
płac.

W tych właśnie okoliczno­
ściach premier Fina” wszczął 
swoją drugą „ofensyw? zniż­
kową”, której cel jest jasny: 
chodzi o przeszkodzenie 
wszelkim podwyżkom płac i 
o utrzymanie mas pracują­
cych w nędzy, a zarazem u- 
możliwuenie kapitalistom 
(których bezpośrednim przed, 
stawicielem u władzy jest 
pan Pinay) zachowanie, a 
nawet zwiększenie zysków, i

Sympatycy 
Malaria

( T) iada Murzynowi w Unii 
| Południowo-Afrykańskiej,
5 który by odważył się podró­

żować koleją w wagonie prze
? znaczonym dla białych — 
f względnie który by w jaki- 
( kolwiek inny sposób, prze­

kroczył ustawy rasistowskie
| wydane przez premiera dr. 
; Malana. Przede wszystkim, 
i czekałaby go kara chłosty, i 
\ niezależnie od innych aktów ; 

dyskryminacyjnych. Kopen- 1 
\ tarze dalsze byłyby zbytccz- 
l ne. gdyby nie...
| Mianowicie jednemu z ty- 
igodników zachodnio-berliń- 

skich wydaje się stosowanie 
kary chłosty za wskazane i 
słuszne. W tym celu przepro-

) wadziło owe pismo ankietę, 
1 zamieszczoną na pierwszej 
l kolumnie oraz podaje głosy 
( swoich czytelników. M. in. 
( pedagogów i prawników. 
< Znajdujemy u nich następu- 
! jące tezy:
1 „Jest całkiem inaczej, ani- 
/ żeli się sądzi, że postępowe 
J wychowanie może się zasa- 
j dzać na łagodnej perswazji.
! Jedynym sposobem wycho- 
' wania — to stosowanie bez-

I
 względnych środków..."

I dalsze jeszcze:

„Nie tylko karę chłosty na­
leży stosować — lecz nawet 
obezpłodnienie..."

\ Podobne teorie pokutują i 
! ukazu'a się
) linie zachodnim
I Teorie, które 
! przypominają
( ustawodawstwo
j „Ochrona dziedzicznie obcią- 
Iżonego potomstwa", bądź 

„Postępowanie z elementem 
asocjalnym i wrogim dla pań­
stwa". Jak widzimy, dr Ma- 
lan posiada swoich „ducho­
wo" spowinowaconych sym­
patyków. Ostatecznie ci „pe­
dagodzy i juryści" z Berlina 
zachodniego posiadaja w tej 
materii dawne tradycje, uzu­
pełniane obecnie jeszcze sku­
teczniejszymi, spoza... ocea­
nu. Omega

ublicznie w Ber- 
w roku 1952. 
zbyt dobrze 
nazistowskie 
w rodzaju:



Włodarczyk staje do rewanżu
W Lesznie odwo’ano zawody żużlowe
Wczorajszy numer „Głosu 

Sportowego” (z dnia 19 bm.) 
doniósł o starcie najlepszyJi 
żużlowców w Lesznie. Jednak 
w kalendarzu motorowym za­
szła zmiana. Zarząd Główny 
PZM przesunął leszczyńskie 
zawody na dzień 23 bm., 
gdyż we Wrocławiu w dniu 
21 bm. startują żużlowcy o 
Puchar Kongresu Ziem Od­
zyskanych.

Wielkopolscy miłośnicy 
sportu motorowego będą mie­
li jednak inną atrakcję: na 
wolskim tor ze trawiastym 
odbędą się godne obejrzenia 
zawody motorowe. Do orga­
nizatora TKS Unii napływa­
ją , zgłoszenia zawodników. 
Swój udział w wyścigu zapo­
wiedział również zdobywca 
XIII Złotego Kasku Włodar­
czyk (Budowlani Warszawa). 
Z nim to będą mieli główną 
rozgrywkę Stefański i Bu­
kowski. Klasa do 125 ccm bę­
dzie silnie obsadzona pr~?z 
młodych lecz groźnych dla 
mistrzów zawodników.

Start Gierki, Kowalskiego 
i Wł. Zielińskiego w klasie do 
250 ccm zapowiada ostrą ry­
walizację z Włodarczykiem. 
Klasa do 350 ccm jest zagad.

Wyniki 
Sportowej Sztafety 

Wyborców
Poznańskie Przemysłowe 

Zjednoczenie Budowlane, 
Zarząd Budowlany I na 
zwołanej krótkiej masów­
ce pracowników umysło­
wych wraz z członkami ko 
ła sportowego — podjęło 
cenne zobowiązania.

Oto pracownicy i spor­
towcy poza urzędowymi 
godzinami pracy wybudują 
boisko do kosza i siatków­
ki. Prace z tym związane 
pochłoną 320 roboczogo- 
dzin i pozwolą zaoszczę­
dzić 1.650 zł.

Pracownicy i sportowcy 
Poznańskiego Przemysło­
wego Zjednoczenia Budo­
wlanego, Zarząd Budo­
wlany I wezwali człon­
ków Koła Sportowego nr 
188 przy Poznańskich Za­
kładach Wyrobów Korko­
wych do podjęcia podob­
nych zobowiązań, (n) 

ką i to nawet dla wtajemni­
czonych motorowców. Pewne 
jest, że Bukowski po pecho­
wej jeździć w Złotym Kaszu 
(defekt gumy) nie łatwo od­
da pierwsze miejsce. Począ­
tek zawodów o godz. 14, do- ' ’ ' - - - IQjazd tramwajami 2, 8 
oraz trolleybusami.

i

IV obozach dwóch Kolejarzy 
uczciwie trenowano przed bok­
serskimi zawodami o mistrzo­
stwo klasy wojewódzkiej. Do 
poznańskiego Kolejarza przyjeż­
dża zespół Kolejarza 
w swoim 
z Jankowskim, 
nymi.

Ciekawe te 
się dzisiaj, o ........ .
WÓSS przy Drodze Dębińskiej.

z Leszna 
najlepszym składzie: 

Kamińskim i in-

zawody odbędą 
godz. 18 w hali

Tenisiści Gwardii
mistrzami klasy wojewódzkiej

2:6, 2:6. Piątek — Kramer 
8:6, 4:6, 6:3. Ból — Szcza­
wiński 4:6, 6:0, 6:2. Mateu­
siak — Włodarczakówna 0;6, 
0:6. Kanikowski II — Toma­
szewski 5:7, 4:6. Mateusiak 
Gąsior ek —• Włodarczaków­
na, Roszkiewicz 2:6, 0:6. To­
maszewska, Piątek — Jaśko- 
wiakówna, Tomaszewski 6:4, 
6:2. Gąsiorek, Eichstadt —■ 
Roszkiewicz, Kanikowski III 
6:3, 6:0. Eichstadt — Kaniko­
wski III 3:6. 2:6. Gąsiorek — 
Roszkiewicz 7:5, 6:4. Piątek, 
Stefański — Kramer, Toma­
szewski 6:4, 2:6, 1:6, (k. w.)

Prezydium Sekcji żeglar­
skiej WKKP zaprasza kie­
rowników sekcji żeglarskich 
wszystkich zrzeszeń o przyby­
cie na naradę robocza w dn. 
26 września o godz. 18 w lo­
kalach WKKF, ul. Towarowa 
53, pok. 5. Celem narady bę­
dzie omówienie pracy na o- 
kres jesienno-zimowy.

21 bm. o godz. 11 na boisku 
przy radiostacji rozegrany 
zostanie mecz piłkarski o mi­
strzostwo klasy wojewódzkiej 
pomiędzy Ogniwem Poznań 
a Gwardią Poznań.

Przy wypełnionej widowni 
toczył się na kortach przy ul. 
Świerczewskiego finałowy 
mecz o mistrzostwo druży­
nowe Polski na szczeblu wo- 

; jewódzkim w tenisie między 
I obrońcą tytułu Gwardią (Po- 
' znań) j Stalą (Poznań). Zwy- 
sięzcą została po ciężkiej wal 
ce Gwardia, bijąc nrzeciwni- 
ka nieznacznie — 6:5.

Mecz był ciekawy i do o" 
: statnie.i chwili nie wiadomo 
było, kto zwycięży. Przy sta- 

I nie 5:5 decydujący bój sto- 
; czyły pary Kramer — Toma- 
1 szewski i Józef Piątek — Ste- 
j fański. Po dobrej walce wy­
grali gwardziści w trzech se- 

; tach. Bohaterem tej gry był 
i Kramer, który zagrał bardzo 
debrze. Wyróżnić trzeba jesz­
cze młodego Kanikowskiego 

: za grę z Eichstadtem.
I W zespole Stali obok Piąt­
ka, który miał nadspodz‘ewa- 

i nie dużo do roboty z Krame- 
i rom dobrze zagrała Tomasze- 
I wska, zabierając czołowej te- 
i nisistce Polski’— Jaśkowia- 
. kównie I seta.

Gwardia uzyskała zwycię- 
; stwem tym prawo gry w 
i spotkaniu międzystrefowym 
ze Stalą. (Nowa Sól).

Przebieg gier (na I miejscu 
zawodnicy Stali): Tomasze-

i wska — Jaśkowiakówna 6:4,

i

Ostatni goście 
na warszawskim stadionie
NRD - Polska
w piłce nożnej

Do Polski przybyła już re­
prezentacja piłkarska Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej. Jutro o 11.45 na sta­
dionie Wojska Polskiego w 
Warszawie odbędzie się mecz, 
który jeszcze bardziej umoc­
ni przyjaźń między sportow­
cami, którzy poprzez Nysę i 
Odrę podali sobie ręce dla 
wieczystej współpracy i trwa­
łego pokoju.

Drużyna NRD przygotowu­
je się do pierwszego oficjal­
nego meczu z reprezentacją 
Polski bardzo starannie. 18 
najlepszych zawodników zo­
stało zgrupowanych na spe­
cjalnym obozie treningowym 
już od 1 bm. Kandydaci do 
reprezentacji rozegrali w tyra 
czasie kilka spotkań trenin­
gowych, wygrywając m. in. z 
czołowymi zespołami NRD: 
Motor Zwickau 2:0, Chemie 
Lipsk 3:2.

Po naszych sukcesach z 
Czechosłowakami władze pił­
karskie NRD zdecydowały się 
dokonać jeszcze pewnych 
przesunięć w drużynie.

Jutrzejsze warszawskie za- 
, wody kończą ostatecznie se- 
! rię tegorocznych meczów pił. 
: karskich polskiej reprezenta­
cji. (n)

CAF — fot. Baranowski 
W Lublinie z każdym rokiem rozwija się życie aka­
demickie. Dla stale rosnących rzesz młodzieży studiu­
jącej w Lublinie buduje się nowe, wspaniałe gmachy 

uczelni i domy akademickie.
Na zdjęciu: nowe bloki mieszkalne dla studentów.

7, Ziemi Łubuskiel
Klub Techniki i Racjonali­

zacji przy Zaodrzańskich Za­
kładach Przemysłu Metalo­
wego im. Marcelego Nowot­
ki wykonał roczny plan z za­
kresu racjonalizacji oraz wy­
nalazczości. *

Na czoło przodowników w 
zakładach „Polska Wełna'’ 

i wysunął się tkacz Stanisław 
I Wróblewski, pracujący na 
! trzech krosnach, który wyko- 
' nu je przeciętnie 115 procent 
'normy, (tur) *

W ostatnich dniach waka­
cji szkolnych zwiedziła za­
bytki Zielonej Góry młodzież 
korzystająca z turystycznych 
obozów wędrownych oraz z o- 
środków kolonijnych znajdu­

jących się w powiatach kroś- 
[nieńskim i sulechowskim.

Niewyczerpane źródło surowców
W każdym domu poniewie­

rają się zużyte szmaty, ma­
kulatura, czy różne niepo­
trzebne przedmioty z żelaza 
i metali kolorowych. Odsta­
wiając te przedmioty do pun­
któw skupu odpadków, do­
starczamy cenne surowce dla 
przemysłu, a sami uzyskuje­
my wysokie kwoty. Punkty 
skupu płaca bowiem m. in. 
3600 zk za 100 kg zużytej włó 
czki i trykotów wełnianych, 
do 2500 zł za podobną ilość 
zużytej włóczki i trykotów 
pół wełnianych. 17.50 zł za 
każdy kg zużytych szmat weł 
nianych I gatunku, 8,50 zł 
za wyprute szmaty półweł- 
niane I gatunku, 3,60 zł za 1 
kg ścinek wełnianych I pół­
wełnianych, od 0,29 do 0,40 
zł za każdy kg makulatury. 
Cennik jest bardzo obszerny 
i zawiera stawki dla wielu 
innych artykułów, które po­
niewierają się po tysiącach 
mieszkań.

Odstawiając zużyty papier 
do punktów skupu, otrzymu­
jemy nie tylko wynagrodze­
nie, ale równocześnie oszczę­
dzamy wyrąb lasów, gdyż 
15 ton makulatury zastępuje 
drzewo z 1 hektara lasu. 
Przez zebranie w roku bieżą­
cym na terenie Wielkopolski 
około 7.500 ton makulatury, 
ocalimy las o powierzchni 
ok. 500 ha.

Trzeba przyznać, że zbiór­
ka odpadków użytkowych za. 
tacza coraz to szersze kręgi, 
aczkolwiek nie wszystkie mo­
żliwości są jeszcze w pełni 
wykorzystane. W związku z 
tym Wojewódzka Komisja 
Planowania Gospodarczego 
w Poznaniu zwołała ostatnio 
naradę, poświęconą podsumo- 
waniu osiągnięć w tej dzie­
dzinie w roku bieżącym i wy­
tyczeniu środków, które za­
pewnią rozszerzenie zbiórki 
odpadków użytkowych w przy 
szłości.

Jak wynika z referatu za­
stępcy przewodniczącego

WKPG mgr. Węgrzyka, wyni-1 gdyby na podwórzach usta- 
ki zbiórki odpadków byłyby wiono specjalne skrzynie na 
znacznie wyższe, gdyby piony ; odpadki użytkowe.
zajmujące się skupem, rówT- | Potrzebna jest tu ta-kże 
nomiernie opanowały teren i ' większa pomoc ze strony 
intensywnie pracowały na od ! związków zawodowych, dla 

1 cinku zbiórki różnych asorty- i zmobilizowania pracowników 
' mentów. Niestety sytuacja i do intensywniejszej zbiórki 
jest jednak inna. W wyniku ' odpadków użytkowych w za- 
słabej aktywności aparatu i kładach pracy; byłoby rów- 
skupu i złego rozmieszczenia ! nież wskazanym, zwłaszcza 
punktów skupu, mamy nie- ' w większych, miastach, zor- 
równomierne opanowanie te- ' ganizować sortownie odpad- 
renu i w związku z tym sko- I ków na usypiskach śmieci, 
ki w wynikach zbiórki posz- i Według bowiem bardzo ostro 
czególnych asortymentów. I ’ żnych obliczeń, na samych 
tak np. w powiecie kości ań*• usypiskach w Poznaniu mo- 
skim i leszczyńskim zebrano ■ żna w ciągu miesiąca wysof 
po przeszło 1 kg szmat w | tować co najmniej 10 ton ma. 
przeliczeniu na 1 mieszkań- ' kulatury, 1—2 ton szmat i do 
ca, w powiecie poznańskim ; 10 ton tłuczki szklanej.
zaledwie 0.34 kg, bardzo ma- I Olbrzymie masy odpadków 
ło w Kaliszu i w powiatach ■ użytkowych tkwią jeszcze na 
gnieźnieńskim, chodzieskim, ■ wsi, toteż CRS winna rozsze- 
międzychodzk:m, w samym i rzyć sieć punktów skupu w 
Poznaniu tylko 0,142 kg. i gromadach, traktować spra- 

Akcję zbiórkową po do- wę skupu odpadków równo- 
mach miały zorganizować• rzędnie z innymi akcjami, 
komitety blokowe, jednakże ‘ pracować równomiernie, a 
jak dotychczas tylko mała nie skokami oraz zaopatry- 
ich część włączyła się akty- wać stale punkty skupu w a- 
wnie do zbiórki. Akcja zbiór- trakcyjne towary przemysło- 
kowa po domach przyniosła- i we na wymianę za dostarczo- 
by jeszcze większe rezultaty, i ne szmaty. (1)

Włosie końskie rośnie... w lesie
Na ciekawy pomysł wpadł 

ostatnio mistrz szczotkarski 
Edward Donajski z Bydgosz­
czy. Jako botanik z zamiłowa­
nia. od dłuższego czasu zasta­
nawiał się on nad możliwo­
ścią zastosowania roślinnego 
surowca zastępczego, do wy­
robu pędzli, mioteł, szczotek 
itp.

Próby, które przeprowadził 
Donajski, uwieńczone zostały 
nadsoodziewanie pomyślnym 
wynikiem. Donajski znalazł 
mianowicie gatunek silno- 
włóknistej, elastycznej trawy 
leśnej, który doskonale za­
stąpić może włosie końskie 
przy produkcji pędzli malar­
skich, oraz stwierdził, że 
włókno korzenia pewnej roś­
liny leśnej, znakomicie nada. 

je się do wyrobu mioteł i 
szczotek.

Donajski sporządził z tych­
że surowców kilka pędzli, 
szczotek i mioteł, które za­
stosowano praktycznie w ce­
lach doświadczalnych. Kilku­
tygodniowa próba dowiodła, 
że wynalezione surowce za­
stępują w zupełności surow­
ce deficytowe (włosie koń­
skie) czy surowce importo­
wane (włókno kokosowe, ko­
rzeń ryżowy, basynę).

Nowy pomysł racjonaliza­
torski, stwarzając możliwości 
uniezależnienia się od niektó- 

Jrych surowców zagranicznych, 
może przysporzyć naszej go- 

1 spodarce narodowej znaczne 
oszczędności; (raw)

Pracowmcv ©oszukiwani
PLANISTY praktyką, poszukuje SPÓŁDZIELNIA CHEMICZNA
Poznań. — Oferty G*ios Wielkopolski dla K2041. ___
CHEMIK praktyka, na kierownika wytwórni Poznaniu potrze­
bny — Oferty Głos Wielkopolski dla K2042.
2 LABORANTÓW
i SAMODZIELNEGO INSTRUKTORA suzby ochronv 
pożarowej przvim e
SKIEGO

specjalistów prefabrykatów betonowych 
przeciw- 

zaraz ZJEDNOCZENIE NR 1 BUD. MIEJ. 
BIURO PRODUKCJI POMOCNICZEJ W POZNANIU, 

AL. MARCINKOWSKIEGO 24. Wynagrodzenie wed ue Układu 
Zbiorowego Pracy. Zgłoszenia należy kierować do Wydziału 
Personalnego. K2051

i aronie Sprzedaże

Sunialtue. duże lustro, szafę 
póTfołelc stoliki, sprzedam. 
Poznań. 23 Lutego 11 m 9. 
godz 15-—2o niedz ela rów­
nież przed południem 13801?
Spacerówke na -ożyskach — 
sprzedam Poznań. Ogrodowa 
16 m 8 13934?
Radio 6-lanaoowe uniwersal­
ne. futro damskie bryzowe, 
nowe sprzedam Poznań Dru­
karska 2. m 17 (Wilda) 
_______ ______________13930?

B OfiŁOSZENII DROBNE Dzierżawy

Dr Danecki, choroby skórno- 
weneryczne Poznań Czerwo­
nej Armii 31 od 13.30—-15.30 

___________________ 13336?
Specjalista chorób onenyh 
dr Białokoz przyjmuje- 
znań. Roosevelta 9 od 
do 17. dzwonić dwa razy 

_______13943?

Po-
15

Motocykl BMW 600 cm8 R 61 
stan >ak nowy sprzedam — 
Wiadomość’ Gotzeln a Ka! ko. 
poczta Rokitno Wikp. powiat 
Skwierzyna_______   13713?
Okna żelazne fabryczne, no­
we. 2 metry wysok e sprzeda 
Bettiag Leszno.______ 17285p

Maszynę piekarska do dziele­
nia btfek sprzedam. — Oferty 
Glos Wikp d'a 1395tg.
Spacerówke sprzedam Poznań 
Alfreda Lampe 10. m 16 — 
ofczna 13944?

Dwie przyczepy do ciagn.ka 
kupie — Oferty Głos WieL 
konolski dla 13901g.
Oomek l-rodzinnv z ogrodem 
blisko Poznania kunie Spie­
szne oferty Głos Wietkopol- 
ski dla 13945?
Piecyk hartowniczy na 4—6 
litrów pyrometrem lub bez. 
kupie. — Oferty Glos Wiełko- 
onGki dla 13922?
Warsztat tkacki kupre oferty 
Głos Wiko, dla 13931g
Łóżeczko dziecięce kupię — 
Oferty G os Wikp dia 13936?

Pokój z kuchnia samodzielne, 
mamienie na 2 pokoje z ku­
chnie. — Otcrty Gros Wiel­
kopolski dla 13932?.

Gospodarstwo 20 ha oddam w 
dzierżawę z powodu choroby 
Ziemia dobra las. stacia. 
szkoła, mleczarnia w mieiscu. 
Adres wskaże Glos Wielko­
polski nr 13700?

U nlne nOKsidw

Pomoe kuchenna (bez nocle­
gu; potrzebna Poznań Woź- 
na_3_ restauracja.___ 13891g
Pomoc domowa potrzebna za­
raz Poznań Słowackiego 42. 
m 7 13957?

Mam do oddania drzewo bu-1 
dulec stoiarke deski (chubaU 

motor elektryczny, iak no-I 
wv siła 35 KM Oferty Gos; 
Wielkopolski dla 17336gp >
Maszyn? hafciarke korb kros-1 
no i mereHtarke sprzedam — ( 
Adres wskaóe Głos Wielko-, 
polsk' nr 13938? _____ '

Wolne lokale
Pokój kulturalnemu panu od­
dam. — Adres wskaże Głos 
Wielkopolski nr 13928?.

Samotnemu wynaime pokój 
umeblowany Puszczykówku 
Informacje: Puszczykówko,
kiosk przy dworcu 13959?

Szuka lokalu

.Zguby

Radio ..Pionier" sprzedam.
Poznań Grottgera 11. m. 2.
_____________________ 13956?
Radia klawiszami.
Jamnami sprzedam 
ul. Saperska 9 m

Kupna

Zamiana

Modys*ka zdolna potrzebna za­
raz Zg-oszenia Poznań Ro­
kossowskiego 66. skład

________________13961?
‘ t tik o«adv

Parcele w Poznaniu, ni knie | 
w>O’t’ną 1000 m- 25 000 —I 
sprzedam PoGedn^ry wklu-1 
czeni. — oferty Gos Wtel-; 
konolski dla 13829?

stalowym:
Poznań

1
13942?

OqrCd 2 do 4 morgi domek 
mieszkalny zelektryfikowane 
przy Poznaniu kunie Oferty 
Glos Wikp dla 13831?
__________ ____ 13831?
Parcele okolicy Osiedla Grun­
waldzkiego lunikowa. Pusz- 
czvkówka najchętniej wolnym 
1-rodzinnvm dotnke-m. spiesz­
ne kupie Oferty opisem ce­
na Głos W'kp dla 13955?.

Mieszkanie wy?odami. ogród­
kiem. Częstochowie zamienię 
na 2 pokoje kuchn ą centrum 
Poznania Oferty Gos Wielko­
polską dla _17207gp.________
1'/i pokoju z kuchnią, samo­
dzielne. zamienię na 3 poko­
je z kuchnia samodzielne — 
Oferty G os Wikp dią 13833?
Mieszkanie 1 duóy po-kćj ku- i 
chnią w Wolsztynie zamienię; 
na równorzędne lub wieksze; 
Poznaniu. Oferty 6>os W el-' 
konolski dla 17545p.

Profesor z żoną, bezdzietni, 
poszukują pustego pokoju za 
zwrotem remontu Oferty Głos 
Wielkopolski dla 13734?

Zginął wilk młody, czarny. 
Uczciwy znalazca proszony 
iest o zwrot za wynagrodze­
niem. Poznań. Dąbrowsk^go 
8t farbiarnia.________ 13964?

Zostawiono 18 bm. pociągu 
szczecińskim w Poznaniu — 
godz 18 torebkę z kartą 
meldunkowa. 2 zotym: jrer- 
ścionkatnl. Uczciwego oddaw­
cę wynagrodzę .Janina Pachoń- 
ska Poznań. Gorczyczewskie- 
Zo 10 13985?

Wkrctce rezbije swi na­
mioty na terenie miasta 

Pomawia 

itiniń 

CYRK NR 1 
który gukić bodzie oko?o 

jednego mieś sca
K2047

Fotografie ;eg tymacyjne po­
spiesznie wykonuje oraz prace 
amatorskie. Poznań. Botanicz­
na 6. 12798g

FUTRA 
farbuję - czyszczę 

Farbiarnia Futer 
POZNAŃ,

DĄBROWSKIEGO 81
13965?

Metody 
produkcyjne 

chem na surowcach 
kraj, k u o i Spó dziel­
na Poznaniu

Oferty Gips Wielkopolski 
dla K2043.

Pos'adamv maszvnv do czy­
szczenia parketu — przyjmu­
jemy wszelkie prace wcho­
dzące w zakres park:e"iar- 
stwa Ofertu G os Wielko­
polski d'.a 13982g.

+
Dnia 18 września 1952 zasną.- w Bogu, opatrzony 

Sakramentami św. zmói najukochańszy mąż. nasz drogi 
syn. brat szwagier i wujek śp.

Trzynrcslęczne nowocze ne ko. 
responden vine kursy ks ego- 
wo'ci Łódź skrv‘ka 163 

____ KI 047;
Tańc*w ludowych nowoczes­
nych wyuczać Szczurkćwna. 
Szczurek Poznań Marc nkow- 
skieco 2a 13559g

mgr Marian Janowski
przeżywszy lat 31.

Pogrzeb odbędzie sie dzisiaj w sobotę 20 bm.. o go­
dzinie 14.20 z kapl cy cmentarnej na Górczynie.

W ciężkim smutku pogrążona
rodzina

Poznań Małeckiego 32. 13«41g

Dwaj samotni poszukują po­
koju Puszczyfcówko niewyklu­
czone — Oferty Głos Wielko- 
polski dla 13950?._________
Wdowa córka szuka próbnego 
pokoju, w zamian Za pomoc 
domową Oferty Głos Wielko- 
noiski dla 13932?.
Dwaj solidni, spokojni stu­
denci poszukuF; pokoju Ofer­
ty Głos Wikp dla 13463?

Dnia 18 września 1952 zarnątl w Panu, po długich 
i ciężkich c erp eniach. nasz najukochańszy ojciec, 
teść i dziadek śp.

mgr Walenty Pasek
przeżywszy lat 59.

Pogrzeb odbędzie sie w poniedziałek 21 bm. o go­
dzinie 16 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach. 0 smut­
nym tym obrzędz e zaw:adam;a

' pozostała w nieutulonym żalu 
rodzina

Poznań. tH. MPa 8. 13993?

|

Różne
,,Avira", Poznań. Dąbrowskie­
go 1 Podnoszę oczka na po­
czekaniu mereżkttje. okręt- 
kuie pisuje, wprawiam no­
we stopy i kołnierzyki do ko­
szul. K2064

Naprawy krawieckie wszelkie­
go rodzaju wykonuje szybko, 
dobrze. Poznań. Nowowiej- 
sk egn 25. m 12 13960g

Szyję naprawiam bielizn? ce­
ruje artystycznie Oletnicząk. 
Poznań. Kościuszki 72 m 5.

13953?
Pracownia Gorsetów — Anna 
Herman z Warszawy, obecne 
plac Młodei Gwardii 9 (przy' 
pl. Wolności) poleca: pasy; 
lecznicze i biustonosze.

13971?I

..Haftoplis". Hoznań. Mylna 
24. Jeżyce wykonuje wszel­
kie piisv solidnie term nowt), 
OkrętA? tnerelln guziki, 
dziurki natychmiast. 13802e

ini—B—iuiB— 1— iiiBBNiiiwiimiiiii—Miiiiiniiiii.iiniiiiiiiM.1111 Sieli ninrrIiwnir -TT--—T—-

i
Dnia 18 września 1952 r. zakończył w Panu swój pracowity żywot, %

opatrzony Sakramentami św., mój drogi mąż, nasz najlepszy ojciec, j
brat, teść, dziadek, stryj, szwagier, śp. J

Jan Deierling i
odznaczony złotym krzyżem zasługi

przeżywszy lat 74.
Odprowadzenie zwłok nastąpi w poniedziałek, 22 bm., o godz. 16 ił 

z kaplicy cmentarnej w Puszczyk iwku Msza św. odnrawiona 7.0- « 
stanie w kościele parafialnym w Puszczykowie w niedzielę, 21 bm. 
o godz. 7.30. smutku pogrążone |

żona, córki i rodzina
Puszczykówko, ul. Libelta 28, Poznań, Vóls (Włochy). 14004g u 

Osobnych zawiadomień nic wysyła sic.



O ogjo być tak: po jezio­
rach Gople i Pakoskim 

krążyłby piękny stateczek 
mogący pomieścić około 60 
wycieczkowiczów. Mogło tak 
być. Stateczek z motorem 
był, a wycieczkowiczów też 
nigdy nie brak. Dlaczegóż 
więc nie krąży on po pięk­
nych wodach obu jezior i nie 

: dostarcza ludziom pracy na 
wczasach miłych wrażeń?

Było tak.
Najpierw łódź stała sobie 

I tam gdNe Panna wpada do 
i Jeziora Mogileńskiego (Panna 
; to malutka rzeczka). 
I Potem przeięło nad nią o- 

piekę Technikum Handlowe 
w Mogil-iie. „Opieka” pole­
gała na tym. że przyciągnięto 
łódź do przystani Technikum, 
gdzie stała przez cały 1951 
rok — bezużytecznie. W roku 

! bieżącym łódź wypłypęia kil- 
; ka razy na szersze wody i 
| wia+ry (nie wiadomo: po- 
I myślne czy niepomyślne) za­

gnały ją na druga «#»-onę je- 
zio-a. aż pod wieś Żabno.

W tym stanie rzeczy tros­
kliwą i bezinteresowną opie-. 
kę nad łodzią nrzejęli zawsze 
skorzy do •■'ziałania — sza­
brownicy. W wyniku ich 
„działań opiekuńczych” z ło- ; 
dzi zniknął najpierw motor, 
potem inne notrzebne i cen­
ne urządz^-ia. wreszcie — 
podłoga. Wiadomo, że kasta 
szabrowników nie zna rzeczy 
nieprzydatnych...

Ale nn-ócz szabrowników 
w rejonie Jeziora Mogileń­
skiego można również spot­
kać prawdziwych miłośników 
sportów wodnych. Ci zwra­
cają się za naszym pośrednie- ' 
tw^m do właściwych czynni­
ków z, ffnra-ym wezwaniem:

Na brzegu Jeziora Mogileń­
skiego w pobliżu wsi Żabno 
niszczeje cenny 60-osobowy 
stateczek wycieczkowy.

Widmo jogo straszy wszyst- I 
kie uczciwe sumienia po obu 
stronach jeziora.

Czy pozostawimy stateczek 
na łasce losu i szabrowni­
ków?

Na pewno — nie!
JASKI

Przed wystawą
racjona!;zatorów ZEOZ
Zarząd Energetyczny Okrę­

gu Zachodniego w Poznaniu 
od kilku miesięcy organizuje 
na terenie swoich zakładów 
wystawy racjonalizatorskie. 
Ostatnie tego rodzaju wysta­
wy urządzono w Poznaniu i 
Białogardzie.

Obecnie Zarząd Energe­
tyczny projektuje urządzenie 
wystawy racjonalizatorskiej 
w Poznaniu na terenie Mię­
dzynarodowych Targów Po­
znańskich. Otwarcie wstawy 
przewiduje się w pierwszej 
połowie grudnia bieżącego 
roku.

Do Komisji Wynalazczości 
przy ZEOZ wpłynęło ostatnio 
wiele nowych bardzo cennych 
projektów, które znajdą się 
także na wystawie. Na szcze. 
golną uwagę zasługuje pro-

jekt inż. Łożyńskiego Zbi­
gniewa. Wzorując się na bo­
gatych
Związku Radzieckiego 
Łożyński podał projekt za­
stosowania linki odpadkowej 
z budowy linii elektrycznych 
do wykonania szyn i połą­
czeń w rozdzielnikach -wyso­
kiego napięcia.

Drugim W2żnym projektem 
jest usprawnienie mgr. Pio­
tra Mieluka i mgr. Bogdana 
Korzańskiego. Usprawnienie 
to wprowadza zupełnie nowe 
rozwiązanie problemu odga- 
zowania wody zasilającej w 
kotłach wysokiego ciśnienia 
metodą tzw. desorbeji.

Zastosowanie tych projek­
tów przyniesie energetyce 
bardzo poważne oszczędności.

(lk.i

doświadczeniach
inż.

NOTATNIK
KULTURALNY
.Robotnicy Wolsztyńskiej 
Wytwórni Win zorganizowali 
źfespół teatralny 1 chórowy. 
Pierwszy wystąpił już na 
zjeździe przodujących chło­
pów z przedstawieniem: „W 
rodzinnym domu”. W okresie 
przedwyborczym oba zespoły 
dadza kilka występów na 
wsiach. *

Na dożynkach w powiecie 
krotoszyńskim urządzono sto­
iska z książkami. Sprzedano 
tam blisko 1 000 książek. Naj. 
więcej, bo 
sprzedała 
Gminna 
Zdun.

315 egzemnlar/y 
w Raszkowie 

Spółdzielnia ze
*

kto wymyć podłogi 
lokalu prz°znaczo-

Nie ma 
w nowym 
nym na świetlicę i bibliotekę 
we wsi Staw (pow. Kalisz). 
To też jest przyczyną, że świe­
tlica nie może być otwarta. 
Co na to mieszkańcy Stawu, 
co na to Prezydium GRN?

*
życie kulturalne w Clgacb 

cach rozwija się. W najbliż­
szym czasie otwerzy swoje 
podwoje świetlica gminna, 
którą prowadzić będzie eta­
towy świetlicowy.

«
„Księgarnia jest lla nas. a 

nie my dla księgarń” — nisz? 
do redakcji rozżalony młoiy 
korespondent. Oto Dyrekcja 
Państw. Lic. Ogólnokształcą­
cego w Pile zorganizowała u 
siebie sklepik snrzedaży pod. 
ręczników, zaopatrując w 1 ■ ’ 5 • • - - • ■ -4^0- , _
ni. Niestety księgarnia do­
starczyła tylko ro^we po­
trzebnych podręczników do 
nauki jeżyka rosyjskiego. To 
p?odnptejg gr^rrwiło 1ic3- 

nilck-rn bardzo dużo 
A można go było 

sprowadzając więK. 
tych ^siażek.

*
w pow. wolsztyń.

idom 
kłopotu, 
uniknąć, 
sza ilość

Siedlce
skim otrzymały św^tlicę. O- 
twarcie jej było naprawdę 
wielkim wydarzeniem dla 
lei wioski Cóż kiedy w tniu 
ir<c^nvm zamknięto ja na 
cztery snusty .. prawdopodo­
bni z obawy, 
świetlicy 
zechoiał 
bawić.
tanie: 
została uroczyści otwarta?

aby ktoś 
nie poszedł i 

kulturalnie się 
Ale zachodzi 

dlaczego

Planowy skup siana
- to ważne zagadifen e gospodarcze

IMKRONIKAj
M wrzisieu

SOBOTA
Eustachego !

Filipiny

ice w.: 5.34 |
zach.: 17.57 j

.ćy: w." 6.54 ‘
zach.: 17.43

Zagadnieniem 1 ardzo wąż.' swój plan w 129 proc. Do- 
’ '■ 1 brze też wykonały plany sku. 

jpu nadwyżek m. in. gminy: 
1 Szamocin, Kaczory, Zacha- 
rzyn, Krzyż. Siedlisko, Czarn­
ków i Połajewo.

Jest kilka istotnych przy­
czyn hamujących w niektó­
rych okolicach realizację l1- 
nu m. in. zwiększenie potrzeb 
własnych z uwagi na wzrost 
stanu pogłowia, nieuregulo­
wanie warunków w: 'nych na 
Noteci, powodujące na nie­
których odcinkach brak na­
wodnienia, na innych zaś je­
go nadmiar i na skutek tego 
niższe plony. Istnieją także 
przyczyny o charakterze or­
ganizacyjnym. Wypływają o- 
ne z niedbałego ustosunko­
wania się do akcji aparatu 
skupu, z wadliwego opraco­
wania planów skupu na gmi­
ny i gromady, z niedosta­
tecznego zainteresowania się 
akcją skupu nadwyżek siana 
prezydiów GRN, gminnych 
zarządów ZSCh, GS-ó; a 
także służby rolnej.

Rejon nadnotecki, obejmu­
jący około 32 tysiące hekta­
rów łąk ma doskonałe wa­
runki do prowadzenia racjo­
nalnej produkcji siana i za­
pewnienia rezerw paszowych 
innym, słabszym pod tym 
względem rejonom. Wystar­
czy wskazać, że w samym 
tylko powiecie trzciańskim 
obszar łąk stanowi 40 proc. 
wszvstkich użytków rolnych.

Biorąc pod uwagę stale 
zwiększającą się pomoc pań­
stwa w zagospodarowaniu łąk 
oraz podnoszenie stanu pie­
lęgnacji i nawożenia łąk ie- 
jon nadnotecki jest w stanie 
wyprodukować z dwu poko­
sów około 900 tysięcy kwin­
tali siana. Z tej masy jako 
realną nadwyżkę można po­
traktować około 15 tysięcy 
ton. Tę ilość obejmuje właś­
nie plan skupu na rok bie­
żący. Dla zagwarantowania 
iego pełnej realizacji, usta­
lone zostały na naradzie pe­
wne wytyczne, mające na ce­
lu usprawnienie akcji skupu.

Delegat CUS-u z Warszawy 
dyr. Bendrom oraz przedsta­
wiciel Prezydium WRN — ob. 
Grochowina, podkreślali 
szczególnie, że jakkolwiek pla­
ny skupu nadwyżek siana nie 
są objęte ustawowy: 1 obo­
wiązkiem, są równie ważne 
gospodarczo. Od wykonania 
planu skupu siana uzależnio­
ne jest częstokroć wykonanie 
innych planów jak na przy­
kład planu rozwoju hodowli i 
planu odstawy mleka w po­
wiatach nie posiadających

- Stefan Surma

nym jest zapewnienie rolnic­
twu bazy paszowej. Szczegól­
nie chodzi o powiały nie po­
siadające łąk sianodajnych. 
Trzeba do nich przerzucie 
nadwyżki siana z powiatów 
obfitujących w dobrze zago­
spodarowane łąki. Nadwyżki 
te posiadają powiaty: Cho­
dzież, Trzcianka i Czarnków. 
Celem uaktywnienia instytu­
cji skupujących siano, odby­
ła się w Czarnkowie między - 
powiatowa narada robocza, w 
której wzięli udział delegaci 
CUS-u, CRS.u, PZGS-ów i 
GS-ów.

Odbywający się na bazie 
wolnorynkowej skup nadwy­
żek pasz objętościowych, jest 
niezwykle ważnym zagadnie­
niem gospodarczym. Ma on 
na celu stworzenie koniecznej 
rezerwy paszowej dla rozwi­
jającej się hodowli przez ra­
cjonalną i planową dostawę 
siana na tereny deficytowe. 
Zagadnienie to nie jest nale­
życie doceniane przez wielu 
chłopów, szczególnie w po­
wiecie trzciańskim i czarn- 
kowskim, czego dowodem jest 
słabe wykonanie planów sku­
pu w tych powiatach. Za 
pierwsze półrocze i za mie­
siąc lipiec 1952 r. powiat 
Trzcianka wykonał plan sku­
pu jedynie w 39 proc., po­
wiat czarnkowski zaledwie w 
21 proc., podczas gdy powiat 
chodzieski nie mając dużo 
lepszych warunków wykonał

scami opady, 
maksymalna od

duże, miej. 
Temperatura 
—j—12 do —f—16 

st. C. Wiatry słabe, chwilami 
jj nieco silniejsze południowo- 
j zachodnie i zachodnie.

Dyżur pełni: Szpital Miejski 
nr 1 (chirurgia i interna), 
ul. Szkolna 14/16, tel. 511-11

APTEKI:
nr 99: Armii Czerwonej 25 i 
nr 100: Stary Rynek 100 
nr 107: Matejki 1
nr 110: Dąbrowskiego 76 
nr 113: Rokossowskiego 146 
nr 116: Dzierżyńskiego 107

ANNA KORNIA
nie poszła do sanacyjnej urny

„Dziś panna Andzia ma wy­
chodne. dziś jest sama wielka 
dama” — śpiewali słowa idio­
tycznego przeboju, podrygując 
w rytmie jazzu, służalcy sana­
cyjnej kliki, używający nocnego 
życia w lokalach dancigowych. 
Wykp wając „Antka grającego 
na harmonii” albo służącą „Pan­
nę Andzię”, wbrew swym za­
miarom potwierdzili fakt pano­
szącego się ucisku biedoty przez 
klasy posiadające. Bo takie 
„Andzie” wygnane głodem ze 
wsi na służbę „do państwa” w 
mieście, wyzyskiwane bezczelnie 
przez „damy z towarzystwa”, za- 
harówane ciężka pracą. nie u- 
znawane za człowieka, z utęs­
knieniem oczekiwały tych kilku 
gadzin wychodnego, tak rzad­
kich w miesiącu. Były pomia­
tane. wykpiwane i wyśmiewane, 
a przypominano sobie o ich ist­
nieniu jedynie tylko w dniu 
wyborów jako o... głosie, który 
powinien wpaść do urny i to 
koniecznie na listę prorządową.

Posłuchajmy co na ten 
opowiada Anna Kornia, 
z wielu córek biedniaka 
skiego spod Bochni, dziś 
dzistka w jednej z fabryk zie­
lonogórskich:

„Gdy ojciec mój, Jako ro­
botnik dniówkowy zreduko­
wany został z prany w żupie 
solnej w Bochni, a dwie mor­
gi pola nie były w stenie za­
pewnić nam najnędzniejszej 
nawet wegetacji, aby ulżyć 
rodzinie wyruszyłem jako 
szesnastoletnia dziewczyna w 
poszukiwaniu jakiejkolwiek 
roboty do Krakowa. Niestety 
nikt nie chciał mnie przyjąć 
do pracy. Stałam z innymi 
dziewczynami na Rynku koło 
pomnika Mickiewicza, 
ówczesnym zwyczajem 
wał się „jarmark na 
częta". Panie domów 
rały sobie tam służące, 
waiż nocowałam częściowo 
poczekalni na dworcu, a czę­
ściowo w pustych wozach me­
blowych, ustawidhych na pla­
cu obok szpitala gamizowego, 
moja skromna odzież była wy­
mięta. a włosy rozczochrane. 
Na ten widok żadna z „kape­
luszowych pań" nie miała 7 v- 
miaru wziąć mnie do służby, 
przy czym określały mnie ja­
ko „uliczny strzęp" Nawet w 
klasztorze ss. sercanek, gdzie 
wydawano łaskawą strawę dla 
żebraków, furtianka odmówiła 
mi kawałka chleba, mówiąc, 
że jestem młoda i silna więc 
powinnam szukać pracy na 
ws!

Wpadłam skutkiem mej na­
iwności w ręce handlarzy ży­
wym towarem. którzy wów­
czas bezkarnie żerowali w 
Polsce. Tylko pomoc udzie 
łona mi na warszawskim 
dworcu, przez robotników ko­
lejowych, wyrwała mrtie z dra 
nteżnych szponów stręczyciel' 
nierządu Wreszcie w sto­
licy zostałam pomocnicą Ku­
chenną przy kucharce u dale­
kich krewnych ówczesnego 

świetlica | <zefa protokołu dyplomatycz­
nego hr. Przeździeckiego.

temat 
jedna 
wiej- 

bryga-

gdzie 
odby- 

dziew- 
wybie- 
Ponie-

w

do 
n’e 
za

Dom był prowadzony na wiel­
ką skalę. Odbywały się w nim 
częste przyjęcia i libacje, a że 
państwu brakowało pieniędzy 
nie płacono mi nic, oświad­
czając, że powinnam się cie­
szyć, że mam bodaj utrzyma­
nie.

Jednego razu posłyszałam 
jak pani domu mówiła w sa­
lonie do męża, że przecież 
„sam" goneral Sławoj-Skład- 
kowski powiedział na komer­
sie w Klubie Myśliwskim, iż 
każdy chory, głuchy, ślepy, 
parobek czy służąca musi od­
dać przy wyborach głos na li­
stę rządową, a odpowiedzial­
nym za to jest jego chlelx> 
dawca. Pewnej niedzieli, po 
tej rozmowie, pan przywołał 
mnie do siebie 1 oświadczył, 
że jestem na liście uprawnio­
nych do głosowania. Mam 
pójść zaraz' do lokalu wybor­
czego na Tamkę i oddać głos, 
ale tylko na ,,numer" 
mi osobiście wręczył, 
również, że sam skontroluje 
czy zrobiłam jak mi polecił, 
bo muszę oddać kartę jawnie,

są jego znajomi, 
się nawet do 

że
a w komisji 
Uśmiechnął 
mnie, dorzucając uwagę, 
jestem wcale ładna., a gdy je­
go żona wyjedzie na letnisko 
to sńę mną zainteresuje. Rzu­
cił mi następnie pięć złotych, 
grożąc że oddanie do urny 
przeze mnie innego numeru 
spowoduje moje natychmia­
stowe zwolnienie z obowiąz­
ku. Powiedział mi również, że 

osobą 
komu-

Z Wielkopolski

,który 
Dodał

Ośrodek Szkolenia Motoryza­
cyjnego Polskiego Związku Mo­
torowego w Gnieźnie organizuje 
kursy I 
wych i 
będą się

Zapisy 
udziela 
Tow. Przyjaźni 
kiej w Wągrowcu, plac 
Paszkowa 17. (Kdw)

kierowców samochodo- 
motocyklowych. które 

odbywać w Wągrowcu, 
przyjmuje i informacji 
Zarząd Oddziału Pow. 

Polsko-Radziee- 
Płk.

Pol.Nowopowstały Oddział 
skiego Tow. Turystyczno-Krajo­
znawczego w Buku zorganizował 
wystawę regionalną, celem któ­
rej jest zainteresowanie społe­
czeństwa działalnością PTTK 
oraz zapoznanie z przeszłością 
ziemi bukowskiej. (Bpe)

W byłym pałacu obszarnika w 
Kolnie, pow. Międzychód otwar­
to 10 bm. przedszkole. (WP)

W Potrzebowie, pow. Leszno 
wybuchł przed kilku dniami po­
żar kilku zabudowań. Dzięki 
dzielnej postawie straży pożar­
nej, a zwlasz członka OSP ze 
Śmigla — Jana Kędziory, wiele 
budynków uratowano. W dowód 
uznania Prezydium GRN w Wi­
jewie udzieliło ob. Kędziorze 
pisemnej pochwały. (Fr. J.)

Autobus FKS kursujący na 
trasie Wolsztyn—Zielona Góra 
powinien przystawać również w 
gromadzie spółdzielczej Wojcie­
chowo. aby ułatwić mieszkań­
com tej gromady powrót do do­
mu. Dotychczas muszą oni wy­
siadać w odległych o 3 km Cho- 
bienicoch. (kh)

W Teatrze Państwowym w Ka­
liszu odbyła się w dniu 9 bm. 
uroczysta akademia poświęcona 
70 rocznicy powstania partii 
..Proletariat”. Referat historycz. 
ny na ten temat wygłosił dyr. 
PŚS Adamczewski. Część arty­
styczną wykonali artyści Teatru 
Kaliskiego, (t)

zainteresuje sf.ę moją 
policja polityczna jako 
nistką.

Nie mając zamiaru 
w sidła i nie chcąc 
głosu na korzyść 
ludu — spakowałam potajem­
nie kuferek i uciekłam do 
znajomych drukarzy w Ostro­
wie Wlkp. Tam dowiedziałam 
się, że mąż mej znajomej zo­
stał aresztowany pod zarzutem 
składania antyrządowej ulotki. 
Jednakże poczciwa 
odmówiła mi swej

Po przejścf.ach 
nych powróciłam 
Ojciec otrzymał ładr'’° 
darstwo na Ziemi Lubuskiej, 
a ja bez trudu zostałam przy­
jęta do fabryki. Rada zakła­
dowa ułatwiła mi douczenie 
się i wyszkolenie zawodowe. 
Dziś jestem brygadzistką i 
stwierdzam . z zadowoleniem, 
że w Polsce Ludowej nile ma 
już pomiatanych ..Andzi", ja­
ką niegdyś byłam ja; że pra­
wo do pracy i nauki gwaran­
tuje nam nasza 
a hasła Frontu 
zapewniają 
ści i dobrobytu."

Oto opowiadanie, wyjęte z 
nie pisanego pamiętnika Annv 
Kornla, ongiś pomiatanej i ni­
komu niepotrzebnej dziewczy­
ny wiejskiej, dziś wyróżnianej 
za swą pracę brygadzistki.

M. T.

wpaść 
oddawać 

gnębicieli

kobieta nie 
pomocy.
okupacyj- 

do kraju.

Konstytucja, 
Narodowego 

wzrost pomyślno-

Teatry w Poznaniu
OPERA — g. 19 

„Cyrulik sewilski”
POLSKI — g. 19 — 

„Damy i huzary”
NOWY — g. 19

„Tajna wojna”
KOMEDIA MUZYCZ­

NA — g. 19 — „4:0 
dla ATK”

MŁODEGO WIDZA — 
g. 16 — „Nowa szata 
króla”

CO

PAŃSTW TEATR W
GNIEŹNIE:

Gniezno — „Godzien 
litości”

Nowa Sól — „Cyrulik 
sewilski”

Świebodzin — „Robert
Cooper oskarża” 

KOMEDIA MUZYCZ­
NA Z POZNANIA: 

Ostro- Wlkp. — „Ro­
dzinka”

PAŃSTW TEATR W 
KALISZU:

Sieradz — „Grube ry­
by”

ARTOS:
Skwierzyna — „Z pio­

Piękna nanroda 
za przedawnicHo 
w pracy

Ostrowskie 
i Żelbetonu 
produkcyjny 
rocze przedterminowo, 
dze centralne uznając wysi­
łek załogi przyznały jej w na­
grodę dźwiękowy aparat pro­
jekcyjny do wyświetlania fil­
mów. Pracownicy przyjęli 
piękny dar z dużym zadowo­
leniem; mają jedr.ak obecnie 
poważne zmartwienie. Brak 
im odpowiedniego lokalu do 
zainstalowania aparatu i u- 
ruchomienia go. Sądzimy, że 
kierownictwo Zakładó po­
stara się zagadnienie to jak 
najszybciej rozwiązać i umo­
żliwi załodze korzystanie 
wspaniałej nagrody, (ipc)

Zakłady Betonu 
wykonały plan 

za pierwsze pół. 
Wła.

ze

senką na wesoło”
SFOS:
„Arkadia”, „W—Z”,

„Centralna”. „Belwe­
der” i „Wypoczynek” 
g. 18 — koncert roz­
rywkowy

Świetlica Okr. Zw. Ce­
chów. ul. Marchlew­
skiego 108 — g. 19.30 
odczyt z przeźrocza­
mi

Wystawy w Poznaniu
MUZEUM NARODO­

WE — g. 10—15 —
„Osiem łat kinema 
tografii polskiej" — 
„Każdy nolak buduje 
swoją stolicę”

CBWA - g 10—18 — 
„Alojzy Jirasek w 
setną rocznicę uro­
dzin". „Od szkicu do 
obrazu”. — „Repro­
dukcja malarstwa 
rosyjskiego"

KLUB MPiK ul. Ra­
tajczaka — „Wysta­
wa karykatur Nota”

...nie usunięto dotychczas 
napisu „Kleiner Ratskeller” 
nad wejściem do budynku 
leżącego naprzeciw szpita­
la w żarach? (tur)

...Prezydium GRN we Wło­
szakowicach nie posiada te­
lefonu?

...Spółdzielnia „Las” we 
Włoszakowicach przetrzymu­
je większą ilość zepsutych 
grzybów w b. pałacu Sułkow­
skich i naraża przebywające 
tam dzieci z przedszkola na 
wdychanie niezdrowych wy­
ziewów?

...Nadleśnictwo Włoszakowi­
ce nie naprawia mostu na 
kanale otaczającym b. pałac 
Sułkowskich? (ZM)

...w Głogowie na peronach 
dworcowych brak napisów 
orientacyjnych, informują­
cych podróżnych o kierunku 
i czasie odchodzących pocią­
gów?

...w Kunicach żarskich dy­
rekcja miejscowej Huty Szkła 
nie stara się o zabezpieczenie 
części obiektów zakładowych, 
rozbieranych przez nieuczci­
wych osobników na opał?

...w Zielonej Górze zepsuty 
hydrant uliczny u zbiegu u- 
licy Kożuchowskiej i Głowac­
kiego tryska dzień i noc wo­
dą? (tur)

WYDAWCA: Instytut Prasy 
..Czytelnik ’, NAKŁADCA: RSW 
..Prasa".

REDAGUJE ZESPÓŁ.
REDAKCJA: Poznań, ul Grun 

walrizke 19 II ptr Telefony: 
,-entrala 'łączy wszystkie działy) 
62-70 64.75. redaktor naczelny
78.76. sekretarz redakcji 74.36. 
dział miejski 79.88. dział listów 
I interwencji 78-57. 78.64. redak. 
tor dyżurny do godz 22) 64. <5 
drukarn a (nocny' 64 72. Godzi. 
n.v r rzyjęc w redakcji: od 10 
do 12

ADMINISTRACJA: Poznań, ul 
Grunwaldzka 19. parter

PRENUMERATA: zamówienie 
przyjmują wszystkie urzędy 
pocztowe, listonosze oraz kioski 
gazetowe.

OGŁOSZENIA: Biuro Ogło. 
szeń RSW Prasa. Poznań, ul 
Świerczewskiego 3. tel 62-31, 
konto PKO Poznań V 5220 110 
Biuro czynne od 7 do 16.30 w 
soboty do 14.30 Za dział orlo, 
szeń redakcja nie odpowiada.

DRUKARNIA: Zakłady Gra. 
ficzne im Marcina Kasprzaka 
Poznań, ul Wawrzyniaka 39.

K-3-12169

KIEDY
POLSKIE TOW. FOT. 

ul Paderewskiego 7 
„Wystawa prac Jana 
Bułhaka”

ZW. POLSKICH AR­
TYSTÓW PLASTY­
KÓW — ul. 27 Grud­
nia 4. godz. 8—18 — 
„Wystawa rzeźby i 
rysunków J. Kalisza- 
na“

Radio
Program II

fala Poznania 249 m
Wiadomości:

5.05. 6.30. 7.55. 12.04. 
17. 18.50 (P).

Koncerty:
5.22, 6.50 — 
wane tańce 
12.15 — na
nutę, 13 —popularne 
piosenki. 13.15. 14.40 
(P) — muzyki tanecz­
nej. 15.10 (P) — me­
lodie taneczne kom­
pozytorów radziec­
kich i czeskich, 16 —

21. 23.50

stylizo- 
ludowe, 
swojską

utwory charaktery­
styczne. 17.15 — sym­
foniczny, 18 (P) orkie- 
sty wojskowej, 18.30 
recital wiolonczelo­
wy, 19.05 (P) — mu­
zyki tanecznej, 21.30 
najpiękniejsze sona­
ty fortepianowe, 22.20 
muzyki tanecznej, — 
23.10 — na dobranoc

Audycje inne:
5.10 — dla wsi, 5.20 
(P) — „O czym rol­
nik powinien pamię­
tać”. 6.10 kalendarz 
radiowy, 11.45 —głos 
mają kobiety, 12.45 
dla wsi. 14.10 szkol­
na. 15.30 dla dzieci 
16.20 (P) — popołu­
dnie w świetlicy. __
16.55 — ,-Między nie­
bem a ziemią”’<17.45 
wiersze Wandy Kar­
czewskiej. 19.20 (P)
interweniujemy j 
przypominamy, 19 30 
muzyka i aktualno­
ści. 20 — przy sobo­
cie po robocie, 22 __
opow. pt. „Spóźniony 
list”


